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NIECH 2YJE RZĄD  
ROBOTNI CZY  
I w ło śc ia ński

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo
wiada.

Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej.

W, OBOTHI MECH ŻYJE
S O C J A L I Z M !

CenTRAlflY 
O RG AN

Opłata pocztowa uiszczona ry
czałtem.

PPS-
W A R S Z A W A ,  ul. W arecka Nś 7

R e d a k c ja  — t e l .  176 -7 0 . 
A d m in is tr a c ja  — t e ł .  120-13. 

D ru k a rn ia  — t e l .  173 -43 .
Konto czekowe P. K. 0 .  Nr. 175,

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S i ę j
NUMER POJEDYNCZY

20 GROSZY.

DZIEfi JUTRZEJSZA
Po ciężkich i p rzykrych w alkach u- 

onstytuow ał się nareszcie zarząd 
w arszaw y  i dziś z n a tu ry  rzeczy  s ta 
je przed R adą M iejską kw est ja  p ro 
gram u pracy. Nie program  frazeolo
gii, jeno program  rzeczyw istej tw ór
czej pracy. W  R adzie M iejskiej nie- 

j  c Z R adców musi sobie pytanie 
podobne zadać. N iejeden, być może, 
zdążył już w zgodzie z rozumem i su
mieniem na pytanie to odpowiedzieć. 
Odpowiedział, mianowicie, że pro
gram  ten musi być inny niż testam ent 
i dziedzictwo po poprzedniej R adzie 
otrzym ane. Program  ten  musi być 
społeczny. K to oglądał kiedykolw iek- 
bądź baraki d la bezdomnych na  Żo
liborzu, ten  odrazu zrozum iał, że owa 
nieboszczka R ada M iejska m ogła po
siadać wiele najpiękniejszych cnót, ale 
uspołeczniona  nie była. G dy się zw a
ży, że R ada ta  by ła w ybrana na zasa
dzie powszechnego  p raw a wyborcze
go, każdy rozsądny i um iejący rozu
mować człowiek zada sobie pytanie: 
jakże to było możliwe, aby taka  R a
da mogła nie mieć społecznych uczuć? 
Nie m iała. To jedna z wielu sprzecz
ności naszego życia publicznego, 
świadczącego na każdym  kroku o b ra 
kach w w ykształceniu i świadomości 
politycznej tych, co biorą na siebie od
powiedzialność w rządzeniu miastem. 
R ada M iejska, k tó ra  dopuszcza do po
dobnego skandalu —  nie dorosła do 
zadań, k tó re  dźwigać ma odwagę. To 
też wyborcy ocenili wedle m iary i za- 
•  ^aPocz3tkowania w ciągu ośmiu 
la t dokonywane! N iejeden nie wrócił 
na fotel radziecki, z którym , zdaw ało 
mu się, był organicznie zrośnięty. Gdy 
m e wrócił, pociesza się, że to p rzypa

l i  °.W°C złf i  woli’ in trygi- naw et -.głupoty wyborcy, którego rozum
Sr°l 1 w/C1uągU lat ośmiu stala w ychw alał. W yborca w naiwności swojej

° d-  X V II-jo  „ i e k „  T d  
ludzi, k tó rzy  przespali dw a stulecia, 
którzy sobie nigdy nie zadali pracy,

. y uczyc się sam orządu, k tó rzy  za 
pieniądze wyborców i płatników  odby
w ali podróże po świecie, odwiedzali 

roiow i panów, pili wino na w szyst
kich ratuszach  św iata, w ygłaszali mo- 

y, ale k tórzy  nie byli zdolni przejąć 
się zasadniczą cechą naszych demo- 

ratycznych czasów: ideą odpowie
dzialności i solidarności społecznej.

ylko w ten sposób m ożna było zro
zumieć całą  szkodliwą politykę budo
w laną m iasta W arszaw y, bierność i o- 

ojętność tej polityki pomimo całej 
groźby bezrobocia i braku  mieszkań, 

amienicznik m acał się po kieszeni i 
: m e opłacisię! a  jeżeli cena m ie

szkań spadnie? chyba, że był w łaści- 
lem cegielni jednocześnie... „Żoli- 

t? Ia . p o m n y c h "  to czarna k arta  
nie arszaw y ' k a rta > której nic
s z a w ° maczy- :-KufJer War-
■wv . > organ posiadającej Warsza-

o S r t d K  V em  i !>“na mu •’ i 1 a m usiała być rozw iąza
n a ’ takież^a  zginąć, gdy nie by ła  zdol- 
nienia r f °  ,°b n e g o  względnie zagad- 
ności W a «  ąZaĆ' R° kazywaliśm y lud- 
rad v  m w/?2awy film otrzym any od

szawski, gdy te13’ ? ° / ityk T jsie zaeJet ? cuda  widział, wstydził
bvć 2  t  Pięści 1 w ołał: tak  dalej
Przecie n»*°Zł' ł<? przecie stolica! to
ziemcv c la-St° nul jonowe. Zaś cudzo-
wybierali70,1 kietów i fajerw erków ,
Ł  w f i l Slę pocichu na żoIibórz- abV
Warszaw ska°R ade prZek,onaĆ si<?! lak  Ic za<i • • Mi ej ska rozwiązu-
nędzar2v“ ieRie !'braku m ieszkań dla
tysięcy -L ’ • c* ’<mni“, owe dziesięć
na swói moznych —  rozw iązyw ali je
deksem i , f ° S j  ' w  niezgodzie z ko-
inaczej ro zw  ei?  w alki z lichwą, ale
ni chodzili n a ^ af.,nie mogli. Bezdom 
n i  na Z olibór^________

„SAMORZĄD"
DODATEK SPECJALNY „ROBOTNIKA"

Chcąc p rzy jść z pom ocą-socjalisty- 
cznym działaczom  samorządowym, któ 
rych liczba w zrosła niezm iernie na 
skutek trw ających  jeszcze wyborów, 
postanowiliśmy zorganizować specja l
ny dodatek „Robotnika" p. t.

„SA M O R ZĄ D ".
„Sam orząd" ukazyw ać się będzie 

raz  na dwa tygodnie w objętości jed 
nej stronicy druku. Poświęcimy go 
przedew szystkiem  bieżącym zagadnie

niom  życia sam orządow ego i p ra c y  so
c ja lis ty czn e j w  sam orządow ych in sty 
tucjach .

L iczym y n a  pom oc i w spó łp racow - 
n ictw o tow  tow . prezydentów , burmi
strzów, ław ników, w ójtów , radnych  
gminnych  w  m iastach  i po w siach.

P race  przygotow aw cze p o trw a ją  
p a rę  tygodn i; o te rm in ie  u k azan ia  się 
„Samorządu" po raź  p ierw szy  zaw ia
dom im y zaw czasu .

TRZEBA POWIEDZIEĆ PRAWDĘ
Poruszamy tem at niewątpliw ie przy

kry, ale go poruszyć ktoś musi.
Od pewnego czasu podróże p. Prezy

denta Rzeczypospolitej i prem jera marsz. 
Piłsudskiego, a również i uroczystości, 
jak przewiezienie prochów Słowackiego 
i koronacja obrazu M atki Boskiej O stro
bramskiej, stały  się czemś, co wywołuje 
poprostu rumieniec wstydu. I to na sku
tek zarządzeń władz policyjnych, pom ię
dzy innemi p. komisarza Rządu Jarosze
wicza w stolicy.

Publiczność jest z reguły odpychana, 
nieraz brutalnie, i trzym ana jaknajdalej 
od sterników  nawy państwowej. „Środki 
ostrożności" przypominają okres rosyj
ski za A leksandra II i jego walki z „Na- 
rodną Wolą". Pomiędzy społeczeństwem 
a Prezydentem  i premjerem w yrasta n ie
przenikniony mur policjantów i cywil
nych wywiadowców w sposób tak jas

krawy, bijący w oczy, niezręczny, że każ
dy krótkow idz musi rzecz zauważyć. Lu
dzie, jadący pociągiem, do którego przy
czepiono wagon jednego z dostojników 
państwowych, tracą swobodę ruchów, 
narażają się na ustawiczne popychania; 
to ich zamykają w wagonie na większych 
stacjach, to nie wypuszczają z poczekal
ni.

Nie wątpimy, że ani p. Prezydent Mo
ścicki, ani marsz. Piłsudski nie wydawali 
nigdy rozkazów tego rodzaju. Je s t to 
prawdopodobnie w łasna tak tyka  władz 
policyjnych, szkodliwa ze wszystkich 
punktów widzenia. Nie chcemy podej
rzew ać o rozmyślną złośliwość; raczej 
mamy do czynienia z nietaktem  i niedo
łęstwem. Ale warto, by ktoś rozumniej
szy położył kres praktykom , kompromi
tującym i Państwo i jego przedstawicieli.

„UKRAINIZACJA" UKRAINY
Ukraiński Rząd sowiecki ogłosił rów

ność wszystkich języków, któremi mówi 
ludność Ukrainy. W szkołach wykładane 
będą narówni języki rosyjski i ukraiński, 
jako obowiązujące.

Zarządzenie powyższe jest niew ątpli
wie skutkiem  rosnącego ruchu narodo
wo - ukraińskiego o tendencjach niepo
dległościowych.-

EMIGRACJA I IMIGRACJA
Rozpoczęły się w Rzymie obrady Ko

m itetu Organizacyjnego Międzynarodo
wej Konferencji dla spraw emigracji o- 
raz imigracji.

Imieniem Rządu faszystowskiego ze
branych w itał w ice-m inister Grandi. 
Polska reprezentow ana jest przez p. So
kala i Gawrońskiego.

MOWA DYKTATORA BUŁGARJI
W  parlam encie bułgarskim zabrał głos 

wczoraj prem jer Liapczew, właściwy dy
k ta to r Bułgarji, bo król Borys jest raczej 
figurantem, i wypowiedział się stanow 
czo przeciwko amnestji politycznej. Am-

nestja „zachęciłaby tylko do działalnoś
ci wywrotowej" (dosłownie!). Polityka 
wew nętrzna Rządu nie ulegnie żadnej
zmianie.

BUZKA EWAKUACJA NADRENJI?

 na V T .,  . m u« n - D e
rać! ° łib ó rz--------—  umie-

Nieraz mówili*™ 
biednej Radzie d£V Sobie: trzeba te i 
liśmy, co uczyniła ^  ? ÓC’ ° P owiada* 
nych gmina „Paryż" tacb powojen-
dyn‘‘, gmina „Wiedeń" >4°n*
lin", czy gmina ..Dussel'dSS“ V ’? er' 
wie mówili: co nas Wied - \  , 5°."
to był interes dla króla Jat*1 °bcbodzb 
tą piękne i wesołe -  p a n i e ^ g j * '  
miasto, ale, gdy o rządy chnrU- 
żna w Warszawie rządzić nn m° ’ 
szawsku" _  panie dziejski! "War‘

Pisma, zbliżone do niemieckiego Mi- 
n isterjum  Spraw  Zagranicznych, do
noszą, że spraw ozdanie francuskiego 
rzeczoznawcy wojskowego co do s ta 
nu t. zw. fortec wschodnich oraz ich 
groźnego charak teru  w ypadło  ko rzyst

nie dla Niemiec. Jeżeli tak  samo wy
padną dalsze badania kontrolne (na- 
razie chodzi o Królewiec), można się 
spodziewać rychlej ew akuacji Nad- 
renji.

SOWIETY SZUKAJĄ POROZUMIENIA 
Z FRANCJĄ

M oskwa, 8.7. (AW). W czasie kon
ferencji charge d'affaires francuskie
go de Boule z Cziczerinem, ten osta
tni zaproponował przeniesienie roko
wań sow iecko - francuskich do Mos
kwy. Rząd francuski dotąd tej propo
zycji nie zaakceptował. Sfery kierow

nicze sow ieckie skłonne byłyby do 
pójścia na dalszy kompromis, celem  
osiągnięcia porozumienia z Francją. 
Rakowskij w najbliższym czasie przy
jeżdża do Moskwy dla zdania sprawy 
ze swojej działalność i z sytuacji poli
tycznej.

Przypom nim y tylko spraw ę m leka  
dla dzieci warszawskich, w alkę urzę
du Zdrow ia o procent tłuszczu w m le
ku, o tym, jak  dyrek tor A grylu nie 
chciał dopuścić do swojego resortu, 
to znaczy do obór, kędy dum ają ho
lenderskie krowy, kom isji sanitarnej 
tegoż M agistratu! Po ciężkiej walce 
dopuścił, okazało  się w tedy, że krow y 
w poczuciu obowiązku wobec dzieci 
w arszaw skich daw ały cztery  % t łu 
szczu, ale m leko dostarczane na  rynek 
nie zaw ierało naw et trzech %!. G dy
by  dojący te  k row y  mieli uczucia 
społeczne, w ypadki takie byłyby nie
możliwe.

S to ją  przed nową R adą zagadnie
nia p ierw szorzędnej w agi n a tu ry  spo
łecznej i nie w ątpim y, że w iele jest 
w tej olbrzym iej R adzie takich, co ślu
bu ją  sobie dzisiaj, że napraw ią stare  
błędy, że oddadzą następcom  swoim 
W arszaw ę inną niż ta, k tó rą  odziedzi
czyli. Będziemy bacznie przyglądali 
się zapoczątkowaniom  R ady M iejskiej 
i M agistratu. Z ca łą  sym patją  będzie
my podkreślać co w ym yślą dobrego, 
poczciwego, społecznie wartościowego. 
Dzień ju trzejszy  ato li nie może być 
podobny do dnia wczorajszego.

Stanisław  Posner.

WALKA 0 SAMORZĄD TRWA!
W niedzielę, ju tro , w ybierają  ZGIERZ, KOWEL, WŁODZIMIERZ

WOŁYŃSKI.
Głosujcie w szędzie na listy P. P. S.l S tw ierdźcie w aszą  

w iarę  w  Zwycięstwo dem okracji i socjalizm u!

„NAPRAWA" ORDYNACJI WYBORCZEJ
Że p. Dubanowicz głosem cichym i ła 

godnym zakom unikował niedawno świa
tu, że powszechne głosowanie „oddaw- 
na“ już straciło wszelką wartość, to nie 
zdziwiło nikogo. Zachodzi tylko pyta
nie, czy owo „oddaw na" datuje się z 
przed r. 1921, kiedy tenże p. Dubano
wicz referow ał Konstytucję, czy też po
wstało nieco później.

P. Dubanowicz m a swoje porachunki 
konkurencyjne z monarchistami „rządo
wymi"; dajmy mu św ięty pokój.

„Projekt" zmiany ordynacji wyborczej, 
k tóry  przyjęła zdekom pletow ana Pod
komisja Konstytucyjna we czw artek, wy
prany jest za to chemicznie z wszelkie
go sensu. Zmniejszono liczbę posłów i se
natorów  wyłącznie kosztem województw 
o ludności mieszanej, zmniejszono o 32, 
względnie — o ile idzie o senatorów — 
o 8.

Ze stanowiska Konstytucji została po
gwałcona zasada równości praw a wybor

czego, bo jeden poseł w ypadnie w pro
wincjach centralnych na znacznie mniej
szą liczbę m ieszkańców i głosujących, 
niż na t. zw. kresach.

Ze stanow iska narodowo - polskiego 
mniejszość polska w województwach b. 
W schodniej Galicji i na W ołyniu byłaby 
pozbawiona wszelkich szans uzyskania 
m andatu. To samo zresztą dotyczy mniej
szości żydowskiej.

Niepodobna tedy  odgadnąć, co k iero
wało autoram i tej swoistej całkiem  kom
binacji. Zmniejszenie liczby posłów w 
granicach proponow anych nie odbije się 
ani trochę na sprawności p racy  ustaw o
dawczej. Polaków z tery  tor jów m iesza
nych spotkałaby krzywda, Żydów tak  sa
mo ,Ukraińców i Białorusinów również. 
Państwo nic nie skorzysta, stosunki na
rodowościowe się zaostrzą. W ięc po co? 
na co?

Z. PPS odrzuca jakikolwiek „kompro
mis" z tym pomysłem nieprzytomnym.

DALSZE UCHWAŁY KOMISJI CENTRALNEJ
KLASOWYCH ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

W czoraj zamieściliśmy pierw szą część 
uchw ał Koimisji Centralnej; dziś podaje
my pozostałe — w sprawie represji po
licyjnych i w sprawie ubezpieczeń e- 
m arytalnych. Red.

W obec ciągle powtarzających się re 
presji przeciwko organizacjom pod po
zorem walki z komunizmem Komisja u- 
chwaliła następujący protest.

„Komisja Centralna wypowiada się z 
całą stanowczością przeciwko represjom, 
stosowanym przez obecny Rząd wobec 
partji komunistycznej — rozumiejąc, że 
represje te nie znajdują żadnego uzasa
dnienia w istniejącym stanie prawnym, 
są pogwałceniem najprymitywniejszego 
poczucia woności i swobód obywatel
skich, nie mogąc w niczem przyczynić 
się do stłumienia idei komunistycznych.

Z tych założeń wychodząc K. C. jak- 
najostrzej protestuje przeciwko ostatnim 
szykanom władz w stosunku do po
szczególnych oddziałów związkowych, a 
zwłaszcza w stosunku do Zw. Prac. Han
dlowych i Biurowych w Warszawie, któ
rego zawieszenie spowodowane zostało 
nie jakąkolwiek przestępczą akcją tego 
Związku lub jego Zarządu, lecz jedynie 
względami rzekomej waiki politycznej z 
komunizmem. K. C. uważa, że stoso
wanie tego rodzaju represji wobec Zw. 
Zaw. narusza nietylko stan prawny w 
Państwie, lecz również interesy ogółu 
zorganizowanych robotników, którzy 
bez względu na swe przekonania poli
tyczne muszą mieć prawo stowarzysza
nia się dla obrony swych interesów za
wodowych".

W reszcie Komisja zajęła stanowisko 
wobec ustaw y o zabezpieczeniu emery- 
talnem robotników  i pracow ników  i u-

staliła w tej mierze następujące postu
laty:

„Komisja wyraża przekonacie, że u- 
bezpieczenie na starość i niezdolność do 
pracy winny być powszechne i winny o- 
bejmować wszystkich robotników fizy
cznych i umysłowych, bez względu na 
to, czy mają już obecnie odrębne ubez
pieczenie, lub nie.

Komispa żąda, by zamiast ogólniko
wych postanowień art. 243 i 244 pro
jektu ustawy ubezpieczeniowej, Rząd już 
dziś jasno określił warunki, na jakich ro
botnicy, ubezpieczeni w myśl dotych
czas obowiązujących ustaw, lub z in
nych tytułów prawnych, mają być wcie
leni do ogólnego ubezpieczenia K. C. 
wyraża przytem żądanie utrzymania za
sady, że przy tem wcieleniu robotnicy 
danych zakładów, posiadających już za
bezpieczenie emerytalne, nie mogą być 
w żadnej mierze poszkodowani w swych 
prawach, określonych statutami odnoś
nych zarządów emerytalnych.

Komisja uważa za konieczne zapew
nienie ubezpieczonym pełnej autonomji 
we wszystkich zakładach ubezpiecze
niowych, ponadto K, C. uważa określe
nie 65-go roku, jako granicy dla renty 
starczej w wysokim stopniu krzywdzące 
dla ogółu robotników i żąda wydatnego 
ich obniżenia. Równocześnie Komisja 
domaga się wprowadzenia wzrostu ren
ty starczej i inwalidzkiej, w  miarę lat 
przynależności do zakładu, co najmniej 
w wysokości przewidzianej dla renty 
wypadkowej.

W reszcie K. C. żąda zaliczenia czasu 
dotychczasowej przynależności do kas 
emerytalnych, a zwłaszcza kas Brackich, 
do wymiaru rent starczych i inwalidz
kich".

P0K0J0W0SĆ POLITYKI POLSKIEJ
P . min. Patek, poseł polski w Moskwie, 

złożył szczegółowe sprawozdanie p reze
sowi Rady M inistrów Piłsudskiemu i min. 
spr. zagr. Zaleskiemu, Odbyły się też 
konferencje, poświęcone polityce Polski 
w stosunku do Związku Republik So

wieckich. Ustalono, jak nam donoszą, 
zasadę, że polityka Rzeczypospolitej po
zostaje nadal ściśle pokojowa i dążąca 
do utrw alenia przyjaznych stosunków 
z Sowietami.

NAJBLIŻSZE POSIEDZENIE SEJMU
V

Najbliższe posiedzenie Sejmu odbę- I nastąpi głosowanie nad ustawami samo- 
dzie się we w torek 12 lipca. W dniu tym [ rządowemi w drugiem czytaniu.

KTO ZASTĘPUJE P. BARTLA?
Urlop odpoczynkowy p. Bartla wywo

łał potrzebę ustalenia, k tóry  z ministrów 
będzie przez ten  czas pełnił funkcje wi- 
ce-prem jera i kierow nika polityki • go
spodarczej Rządu. ) < - ' '

Spraw a nie została dotąd rozstrzyg
nięta: wymieniane są nazwiska mini
strów Składkowskiego, Czechowicza i 
M Oraczewskiego.



SPRAWA „KOMERCJALIZACJI" KOLEI
W związku z planami, dotyaząoe- 

mi przeistoczenia P, K. P. ma „przed- 
sdębiorStrwo", Min. Komunikacji roze>- 
adało wszystkim Ziwiązkom Kod., do 
zaopiniowania projelkty; pragm atyki 
służbow ej, przepisów  dyscyplinar
nych, zabezpieczenia em ery talnego  
(dla etatowych] tudzież pom ocy le 
karsk ie j dla kolejarzy.

Natomiast nowego projektu ,Jko- 
mercjaiHlza^qji‘,, który po obaleniu po
przedniego jest już podobno gotowy, 
jalko też projektu now ego uposażenia 
kolejianzy w  tem ,pirzefcfeaęfbionstwie“, 
M, K, n ie rozesłało , jakkolwiek jedno 
i drugie kolejarzy żyw o obchodzi i w 
obu tych kwestjadh mają oni też coś 
do powiedizenią.

Co do projektu reorganizacji kolei, 
to już się pokazało, ie  jednak kon
trola publiczna przecież na coś przy
dać się może— W  obaleniu bowiem 
różnych niewczesnych pomysłów p. 
min. Rom ockiego, akc ja  Związku k la
sowego i masowe p ro testy  kolejarzy 
rwniież nie małą odegrały rolę.

Kwestja zaś uposażenia pracowni
ków jest dla nich chyba równie waż
ną, jak pragmatyka, czy emerytura 
i t. d. Dlaczego więtc specjalnie upo
sażeniow ych projektów Związkom 
do opiniji nie rozesłano, trudno do
ciec. Jeżeli istotnie ah/ce się robić z 
tego „tajemnicę", niema to  poprostu 
żadnego sensu, bo „tajemnica'1 ta 
prędizej czy później m usi się wyjawić. 
A będzie tem  gorzej, im później to 
nastąpi i im niek orzystniejszemi bę
dą dla pracowników normy nowego 
uposażenia. A że kolejarze pogw ałcić 
się n ic  dadzą, rzecz pewna...

Cłpinję sw ą o now ych pro jek tach

mają Zwiąizki przedłożyć MinisŁe- 
rjuan do 15 b. m.

Ghljeński „Polsk i Z w iązek  Kolejo- 
w ców " (PZK) który, jak to ws*yscy 
pamiętają, w kwietniu ufb, r. wspól
nie z enperow skim  ZZP., pod ep ta ł u- 
chwałę ów czesnego bloku  Zw iązków  
koL (za którą wraz z ZZP. sam głoso
wał!) nakazującą solidarną walkę 
przeciw projektom budżetowym p. 
Zdariechowskiego i napad ł n a  ZZK., 
za to, że w  myśl te j uchw ały, począł 
przygotowywać kolejaray do sfcraijflcu, 
wskutek czego blok poprzedni się 
rozleciał — uczuł teraz nagle potrze
bę now ego ,,blokfci‘‘ i zaprosił wszy
stkie związki a  więc i ZZK. do siebie 
na konferencję, celem zajęcia wspól
nego stanowiska wobec rozesłanych 
przez M. K. projektów.

Na zaproszenie to Zw iązek klaso
wy odpowiedział obstaemem pismem, 
w którem przypomniawsizy popeł
n ioną na wiosnę ub. r. pr^ez PZK. i 
ZZP. zdradę kolejarzy, oświadcza 
ponownie, że z obu tymi związkami 
w żadne już porozum ienia i b loki 
wchodzić nie myśli, gdyż zeszłorocz
ne zachowanie się obu tych Związ
ków, raz  na  zaw sze obaliło gw aran
cję że można z niani jakąś akcję soli
darnie przeprowadzić...

Z innymi związkami kolej., które- 
podobnej zdrady się nie dopuściły, 
ZZK. chętn ie będzie współdziałać 
tylko nie z tymi, co łam iąc w łasne u- 
chw ały i przyrzeczenia', rozbijają so
lidarność kolejarzy w chwili n ajbar
dziej krytycznej, gdy ta solidarność 
kolejarzom najbardziej jest potrzebną.

Kcz.

USTAWA 0 NAJMIE PRACY
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH

Agencja Kor. Warsz. donosi:
Ustawa o najmie pracy pracowników 

ttmysłowych, po rozpatrzeniu przez Ko
misję Prawniczą, wejdzie niebawem pod 
cbrady Rady Ministrów, Komisje Opinjo- 
dawcze oraz ,,Lewiatan" zgłosiły cały 
szereg poprawek. Komitet Wykonawczy 
Centralnej Organizacji Związków Zawo
dowych Pracowników Umysłowych, po 
zapoznaniu się z tekstem projektu w o- 
statniem brzmieniu, stwierdził, że pro
jekt ten posiada jeszcze wiele braków 
z punktu widzenia interesów pracowni
czych i domaga się następujących zmian:

Okres czasu trwania pracy próbnej nie 
powinien przekraczać jednego miesiąca. 
Trzymiesięczny termin wypowiedzenia 
pracy winien obowiązywać wyłącznie 
pracodawcę, a nie pracownika. Pracow
nik winien mieć prawo wypowiedzenia 
pracy, na jeden miesiąc; kilkakrotne, na
stępujące jedn opo drugiem wypowiedze
nie pracy przez pracodawcę nie powinny 
być uwzględnione w ustawie. Zaznaczyć 
tutaj należy, ie  Komisja Opinjodawcza 
Gospodarcza domaga się skreślenia po

wyższego punktu, broniącego pracowni
ka przed kilkakrotnem wypowiedzeniem.

Dalej Kom. Wykonawczy domaga się, 
by rozwiązanie umowy, bez zachowania 
terminu trzymiesięcznego wypowiedze
nia lub odszkodo,wania, obowiązywało 
wyłącznie w wypadkach popełnienia 
przez pracownika niewątpliwego prze
stępstwa natury kryminalnej lub etycz
nej.

„Regulaminy pracy winny być opra
cowane przez pracodawcę, w porozu
mieniu z przedstawicielstwem pracow
ników. Kwestje sporne rozstrzyga In
spektor Pracy“.

W końcu Komitet Wykonawczy doma
ga się, by „za każdy przepracowany 
rok pracy w przedsiębiorstwie, przy 
zwolnieniu lub w razie śmierci pracow
nika, należała się jednomiesięczna pen
sja, tytułem jednorazowej odprawy".

Od przyjęcia powyższych poprawek 
organizacje praoownicze uzależniają dal
sze swoje stanowisko w sprawie projek
tu powyższej ustawy.

Gen. Żymierski przed sądem
CZWARTY DZIEŃ ROZPRAWY

NOWE KSIĄ2KI
ZDZISŁAW DĘBICKI: Portrety. Nakład 
Gebethnera i Wolffa. Warszawa, 1927.

Zdzisław Dębicki zasługuje na odręb
ne studjum. Mogłaby ona nosić tytuł: 
„Dole i niedole człowieka pióra". Jest 
on bowiem całkowicie człowiekiem pió
ra. Stąd płyną dlań prezesury, zaszczy
ty, reprezentacje, wpływowe stanowi
sko sprawozdawcy literackiego w „Kur- 
jerze Warszawskim", którego artykuł 
decyduje o powodzeniu książki w sfe
rach burżuazyjnych, a więc — niestety — 
w znacznym stopniu o powodzeniu ksią
żki wogóle. Stąd i niedole — dziennika
rza od lat dwudziestu kilku, stałego do
stawcy artykułów na „tematy ogólne", 
wytwórcy łatwej produkcji — i poety.

Bo Dębicki pojąwił się w literaturze 
przed 30 laty, jako poeta, autor „Eksta
zy" i „Nocy bezsennych". Po wielu la
tach mam jeszcze w pamięci, w uchu 
śpiewne, płynne strofy jego poezji. Sub
telny wdzięk, zręczność stylizacji, łat
wość i wytworność wysłowienia spra
wiają, iż Dębicki-poeta ma swoją kartę 
w historji literatury, swoje miejsce w an
tologiach, swoje wiersze w wypisach 
szkolnych i... swoje zapomnienie w spo
łeczeństwie, nie posiadającem tradycji 
literackiej.

Już w twórczości poetyckiej zauważyć 
można u Dębickiego niebezpieczną zdol
ność perfekcji, gładkości i doskonałości 
wyrazu na pewnym poziomie, poniżej 
którego nie zstępuje w głąb poszukiwań. 
Ta łatwość tematu i łatwość formy u- 
wiodły Dębickiego i sprowadziły na 
niebezpieczną drogę zawodowej pracy 
literacko - dziennikarskiej. W innem 
jpołeczeństwie, we Francji naprzykład, 
tyłaby to normalna droga pisarza, wio- 
ląca od ooezii w młodości do studjów

literackich, do tygodniowego feljetonu— 
droga, na którą wstępuje większość pisa
rzy, stopniowo porzucających twórczość 
własną dla opracowywania i pogłębiania 
literatury.

W naszych warunkach — Dębickiego- 
poetę spotykać poczęliśmy, jako codzien
nego kronikarza w „Gazecie Polskiej", 
a potem w„Tygodniku Ilustrowanym", 
przez lata całe, wśród zmieniających się 
warunków cenzury, polityki, życia — ja
ko autora artykułów wstępnych. W tem
pie życia powolnem, w prasie, która 
wszystkich drgnięć tego nawet życia no
tować nie mogła —• i nie chciała, wytwo
rzył sobie Dębicki typ „pisarza umiar
kowanego". Taktowny, zmoderowany, 
bez żółci, bez zapału polemicznego, wy
snuwał ze siebie Dębicki przędzę felje
tonu codziennego lub prawie codzienne
go; napisał szereg książek: „Książka i
człowiek", „Kryzys inteligencji polskiej”, 
„Podstawy kultury narodowej”. Setki je
go feljetonów pod podobnemi ogólniko- 
wemi ukazywały się tytułami.

Na codzienną potrzebę i specjalne za
mówienie, okolicznościowo i wówczas, 
gdy „okoliczności" brakło, Dębicki stał 
się nieodzownym pracownikiem i dosta
wcą dla pism perjodycznych i wydaw
nictw, niezawodny w dostarczaniu po
trzebnego materjału, typowym „homo 
gebethnericus", doskonale dostosowa
nym do pewnego poziomu czytelnictwa, 
do pewnych wymogów, zalecających, by 
nikogo nie drażnić, niczego nie zaczepić, 
niczem nie zaniepokoić.

Dębicki odpowiada w zupełności wy
maganiom „złotego środka". Ponieważ 
życie coraz bardziej staje się burzliwem, 
znalazł swe miejsce na jego peryferji, w 
punkcie, gdzie styka się ono z światłem 
książki i kultury. Tara gdzieś na tera po
graniczu iest świat sookomveh pewni

DO CZEGO DOCHODZI 
BEZCZELNOŚĆ

KRAKOWSKIEGO ZWIĄZKU 
ZIEMIAN

Od kilku lat Związek Ziemian w Kra
kowie systematycznie uchyla się od za
warcia polubownej umowy w rolnictwie, 
a na wydane przez Nadzwyczajną Komi
sję Rozjemczą orzeczenie patrzy jak na 
świstek papieru. Obszarnicy, rozzuchwa
leni pobłażliwością rządu, systematycz
nie uchylają się od wykonania urzędo
wego orzeczenia Nadzwyczajnej Komisji 
Rozjemczej; uchylają się również od u- 
działu Komisji Rozjemczej, która ma za 
zadanie regulować zatargi, wynikłe na 
tle wydanego przez Rząd orzeczenia, 
Niema takiego łajdactwa, któregoby się 
nie imali, byleby uchylić się od elemen
tarnych obowiązków, jakie nakłada na 
nich orzeczenie Nadzwyczajnej Komisji 
Rozjemczej.

Wpadł nam w ręce ciekawy dokument 
Związku Ziemian w Krakowie, którego 
odpis poniżej zamieszczamy z (podkre
śleniami Redakcji).

„Związek Ziemian w Krakowie
dn. 15. 6. 27 r.

Pouinel

Jaśn ie  W ielmożny Panie!

Związek Zawodowy robotników  ro l
nych w W arszawie w ystąpił do Min. 
Pracy z inicjatywą zawarcia umowy po
lubownej, normującej warunki pracy i 
płacy w leśnictwie — Związek Ziemian 
umowy takiej nie zawrze, spodziewać się 
więc należy wydania orzeczenia Nad
zwyczajnej Komisji Rozjemczej, tak, jak 
to jest w rolnictwie.

Aby módz na tym polu przeprowa
dzi ć skuteczną kampanję, koniecznem 
jest odpowiednie jej przygotowanie, 
dopóki jest jeszcze na to czas.

Przedewszystkiem uważamy za wska
zane, by wszyscy właściciele lasów we
zwali całą służbę leśną do złożenia o- 
świadczenia, że nie upoważniła ona ni- 
kogo do występowania w jej imieniu w 
sprawie zmiany poborów służbowych i 
i że w tej sprawie sama z właścicielem 
się ułożyła. Tam gdzie jest to możliwem, 
byłoby wskazane, by oświadczono zara
zem, że do żadnych związków nie należą.

Deklaracje te prosimy nam nadesłać 
do końca czerwca b. r.

Prócz tego prosimy w ykazanie nam, 
ile osób służby leśnej JW. Pan posiada, 

w jakim stosunku do pow ierzchni (jeden 
strażnik  n a    , . . ha) 1 gajo
wy na . . .   ...........ha i jakie są ich
pobory, możliwie do 15 czerwca b. r.

Z poważaniem 
Sekretarz:

{—) Dr. Zdzisław Chmielewski.
Prezes:

(—) Joachim Jarochowski,

Oto jakie pisma preparuje pan doktór 
Chmielewski, który uchodzi za „przy
zwoitego" człowieka. Tego rodzaju do
kumenty charakteryzują najlepiej łaj
dackie metody, jakiemi posługuje się 
Krakowski Związek Ziemian.

J. Kwapiński.

ków, które można wygłaszać bez ryzyka 
dla wydawcy i redakcji. Tam się walka 
po latach przeistacza w szanowną, do
brej tuszy zasługę, tam powstaje hierar- 
chja wartości, które są spornemi tylko 
dla paradoksalistów i burzycieli. Dębicki 
feljetonista znalazł szybko to, co 
zdobył już, jako poeta: łatwą i dobrą 
formę i skończone w sobie ujęcie tre
ści, pozwalające nie zagłębiać się nad
to w przepaście zagadnień. Któż inny 
tyle ich zdołał rozstrzygnąć, kto potrafił 
znaleźć z nich wyjście na ostrzu stalów
ki, na powierzchni kałamarza?

Tom „Portretów" literackich powstał, 
podobno, z odczytów, wygłoszonych 
przez radjo. Daje on nam typowy obraz 
umysłowości pisarza, który jak rasowy 
koń dobrej krwi, wdrażany przez lata 
do zaprzęgu, idzie gładko w cuglach, nie 
zrywając się do pędu. „Portrety" uwzglę
dniają tylko pisarzy żyjących — i tylko 
starszych, zasłużonych. Niesłychanie tak
towny i uważający, by nikogo godnego 
nie pominąć milczeniem, prezes syndy
katu dziennikarzy uczynił dobór naz
wisk staranny. Wprawdzie do całości o- 
brazu brakuje Żeromskiego i Reymonta, 
lecz — poco umarli? Niema z żywych 
ani Kadena Bandrowskiego, ani Nałkow
skiej, ani Lechonia, Iwaszkiewicza, Wie
rzyńskiego, Grabińskiego, Winawera —« 
ale pocóż są wciąż młodzi? O kim bur- 
żuazja polska nieodzownie wiedzieć po
winna, co jej dla poloru towarzyskiego, 
do rozmowy, jeśli o literaturę potrąci, 
potrzebne — to się znajdzie w tem do- 
stępnem, łatwem i gładkiem kompendjum 
informacyjnem.

W przedstawieniu Dębickiego literatu
ra polska w okresie lat czterdziestu nie 
jest ani trochę terenem walkł o nową 
treść i nową formę, ścierania się kierun
ków i światopoglądów, nowych zdoby

PRZECIWKO PRASIE.
Rozprawa rozpoczęła się od wystą

pienia adw. Szurleja przeciwko „Kurje- 
rowi Porannemu", który, zdaniem jego, 
stronniczo oświetla sprawę, adw. Szur- 
lej tak dalece przejął się sprawozda
niem z procesu zamieszczonego w „Kur- 
jerze Porannym", że zażądał represji w 
stosunku do sprawozdawcy tego pisma. 
Wywiązała się na ten temat gorąca dy
skusja pomiędzy prokurotorem i obroń
cą, którą przewodniczący zakończył o- 
świadczeniem, iż nie może w danym 
wypadku użyć swej władzy dyskrecjo
nalnej i może jedynie prosić przedstawi
cieli prasy o objektywne przedstawianie 
sprawy.

ZAKUPY W FABRYCE BREDA.
Osk. wyjaśnia, iż zakupił wszystkie 

prasy hydrauliczne w fabryce Breda, 
gdyż w czasie wojny produkowała ona 
dla armji włoskiej z jaknajlepszytm wy
nikiem. Firma duńska nie miała do
świadczenia wojennego. O tem że firma 
duńska proponowała 5% zniżki oskar
żony nie wiedział.

Oskarżony zaprzecza, iż jakoby pole
cił wycofać z departamentu akta w 
sprawie umowy z firmą Breda. W cza- 
sie gdy ta sprawa była aktualna osk. 
bawił w Paryżu.

INSYNUACJE PŁK. KUMMAUTA.
Osk. oświadcza, iż cała sprawa po

wstała wskutek insynuacji płk. Kum- 
mauta, przedstawiciela f. „Nilsen Win
ter".

Wyroby f- Breda były b. dobre, kor
pus kontrolerów umorzył dochodzenie 
w tej sprawie.

Osk. zaprzecza, iż przyjmował świad
czenia od przedstawiciela f. Breda, Li
pińskiego.

OKftlHiK MINISTERSTWA
W OBRONIE NAUCZYCIELI 

SZKÓŁ PRYWATNYCH
W związku z artykułem naszym p. t. 

„Wyjęci z pod prawa", zamieszczonym 
w Nr. 177 z dn. 3 czerwca r. b., a oma
wiającym stosunek prywatnych szkół 
średnich do nauczycieli — należy zazna
czyć, że na skutek memorjału Zw. Zaw. 
nauczycielstwa polskich szkół średnich, 
omawiającego ciężkie położenie nauczy
cieli szkół prywatnych (sprawa stabili
zacji, usuwanie według widzimisię pp. 
dyrektorów, niewypłacanie pensji w u- 
mówionej wysokości i t. d.). Minister- 
jum Oświaty wystosowało do kuratorów 
okręgów okólnik w sprawie tych nie
zdrowych stosunków panujących w szko
łach średnich prywatnych. W okólniku 
tym m. in. czytamy:

„Stosunki międizy dyrekcjami szkół pry
watnych a nauczycielami miie mogą być obo- 
iębrne dla mmisterjutn. W czasie, gdy za
kłady prywatne stanowią większość w szkol
nictwie średiniieni, pracujący w nich nauczy
ciele spełniają zadania niezmiernej wagi dla

czy i błędów, upadków. Zbożnie tu każ
dy cegiełkę swą dokładał, każdy jest za
służony, swego przyszłego fotela akade
mickiego godny: Sieroszewski — i Bart
kiewicz, Berent — i Rodziewiczówna, 
Tetmajer — i Nowaczyński. Coś tam by
ło, coś tam wrzało, ale się ustało i wy
klarowało, Spraw drażliwych poruszać 
nie trzeba. Ot, naprzykład — Siero
szewski: gdzieś tam służył w wojsku, 
„odbył czteroletnią kampanję ... pocóż 
zaraz wspominać rzecz przykrą i draż
liwą, że ją odbywał w Legjonach, i to w 
Pierwszej Brygadzie?

Temperament koncyljacyjny, pojed
nawczy, unikający zadrażnień, dyktuje 
Dębickiemu pewne wskazania. Pominie 
on, naprzykład, całkowicie tendencyjno- 
polemiczne powieści Weyssenhoffa, cho
ciaż, w oderwaniu od tendencji i niewy- 
bredności argumentów, ileż tężyzny ar
tystycznej i temperamentu rasowego pi
sarza i satyryka znaleźć można w takiej 
„Unji” lub w „Hetmanach"! Dla równo
wagi zostanie „unieszkodliwiony" socja
lista Andrzej Strug, dla którego najwyż
szą pochwałą ma być, iż stworzył obraz 
pojednania szlachcica z chłopem... na 
śmiertelnem łożu w katordze. Nowa
czyński jest u Dębickiego sympatycznym 
zawadjaką, Świętochowskiego zasługą, 
że „widmo Judeo-Polski zaniepokoiło go 
poważnie". Retuszując w ten sposób o- 
stre rysy swych portretów, Dębicki 
stwarza w rezultacie obraz literatury 
gładki, jak świeżo uprasowany garnitur, 
ale jakże daleki od rzeczywistości!

Gładkość i układność, w połączenia z 
łatwością stylu i rutyną —- są jednakże 
pomocą zawodną. Dębicki nie stworzył 
żadnego portretu, s ą  to co najwyżej syl
wetki pisarzy, mające „przyjemny wyraz 
twarzy". Sylwetki te w pewnej mierze 
dają pojęcie o osobie pisarza, lecz afe o

| Po wydaleniu z sali, na wniosek prze
wodniczącego osk. Mączyńskiego, przy
stąpiono do sprawy przetargu na 6 tys. 
gaśnic, w której to sprawie obaj oskar
żeni są zamieszani

Przetargu nie zatwierdzono na sku
tek oświadczenia f. Zieliński, iż były w 
przetargu różne niemożliwości. Gen. 
Majewski postanowił zwołać komisję, 
która ma sprawę rozpatrzyć. Gen. Ma
jewski zatwierdził wniosek komisji do
tyczący niezatwierdzenia przetargu. F ir
mą „Tank" zaofiarowywała towar o 
100% tańszy, lecz niemiecki, wobec łe- 
gc należało poprzeć raczej fabrykę, któ
ra dawała wyrób polski.

Przeciwko firmie „Tank" mówił fakt 
stwierdzony pismem f. „Zieliński" o pró
bie przekupienia urzędników f. Zieliń
ski 15 tys. zł., byłe utrzymać się przy 
dostawach wojskowych. Przeciwko mó
wiło oświadczenie b. pracownika firmy 
„Tank" inż. Mianowicza, złożone w kor
pusie kontrolerów a stwierdzające, iż 
f. „Tank" dopuszczała się nadużyć przy 
dostawach.

Osk. wydał tedy rozporządzenie cza
sowego wykluczenia firmy „Tank" od 
dostaw wojskowych. Po powrocie z Pa
ryża osk, dowiedział się, iż gen, Majew
ski telefonicznie rozporządzenie to cof
nął Ponieważ korpus kontrolerów 
stwierdził, iż w  czasie kontroli urzędo
wej okazało się istotnie, iż f. „Tank" 
czyni nadużycia przy dostawach, osk. 
polecił płk. Burgiełłowi napisanie odpo
wiedniego referatu do szefa admin. ar
mii w .tej sprawie. Gen. Malczewski, 
który zastępował był w tym czasie gen. 
Majewskiego referatu tego nie przyjął.

Sprawę zakończono o godiz. 3-ej.
Dziś o godz. 8-ej rano ciąg dalszy.

I. K.

Państwa. Wartm/kiem zań owocnej pracy 
iest spokój umysłu, niezakłócony troską p 
niezaiwfaioną utratę warsztatu pracy.

Proszę więc pp. kuratorów, żeby korzy
stali z każdego zetknięcia z dyrekcjami 
szkół prywatnych w celu ssopjentowajnia się' 
co do prawidłowego stosunku pomiędzy dy
rekcjami, a nauczycielami. Należy zwracać 
baczną uwagę, by nauczyciele, jeśłS sw e o- 
bowtąaki wobec młodzieży spełniają bez 
Zarzutu — moigllt te t  oczekSwać ścfsłego 
wypełnierm zobowiązań, przyjętych wobec 
siebie przez dyrekcje szkół i byli traktowa
ni ze względami należnymi sumiennie w yko
nywanej pracy oświatowej, O dostrzeżonych 
w tym kierunku rażących brakach proezę 
mnie zawiadomić.

ODCZYT TOW. ST. POSNERA. 

Dn. 9 lipca, w sobotę, o godx. 7 l pół 
wlecz, senator tow. Stanisław Posner 
wygłosi w Radjo odczyt na temat „Liga 

Narodów a opieka nad dzieckiem1**

jego twórczości. Gdy o tę ostatnią oho-; 
dzi, obraz staje się mętny i wyblakły, i 
ożywia go zaledwie czasem trafne spo.- 
strzeżenie, słuszne określenie.

Dębicki nie może napisać rzeczy cał
kowicie złej dla tych samych przyczyn,: 
dla których nie potrafi stworzyć dobrej. 
Nie brak mu rutyny i sprawności pisar
skiej, lecz brak szczerości i zapału. Nie* 
czuje się w jego książce żadnego wysił
ku wydobycia, wypracowania ze siebie 
swej wewnętrznej treści, łamania się ze 
słowem, poszukiwania. Wszystko jest 
wypowiedziane bez reszty, wyłożone na- 
zewnątrz, ogładzone i oszlifowane.

To też książka interesuje nie treścią 
swą, lecz tem, czego w niej niema. Cie
kawa jest, jako dokument kultury mie
szczańskiej, jako wyraz przeciętności 
pojęć, ustępującej przed duchem czasu. 
Dowiemy się z niej, jak dokonywa się. 
pod wpływem czasu proces asymilacji, 
unieszkodliwiania, otaczania powłoką 
tych bojowych prawd twórczych, które 
dużą część omawiających w książce pi
sarzy do literatury wniosła, aby być o- 
statecznie na jednej posadzona grzędzie 
z Bartkiewiczem lub Rodziewiczówną, 
Sprzyja ona unifikacji pisarzy, zabalsa
mowaniu ich, na nowe, dzisiejsze „powa
gi", na bezsporne wzory dobrego smaku 
w literaturze, poleca kandydatów na fo
tele przyszłej akademji, o której, jak z*-, 
pewnia p. Przesmycki w specjalnym ko
munikacie „dowiemy się w swoim cza-

* I Isie .
Pan Dębicki ma rację, ale nie całą. 

Nie wszystko w literaturze obróciło się 
w mtnnje, w sztywne powagi, w prze
dawnione zasługi. Jest jeszcze życie w 
literaturze i z niejednej osiwiałej głowy 
kurzy się jeszcze żar młodości.

Jan  Dąbrowski



„O LIM PIADA ROBOTNICZA"
W PRADZE CZESKIEJ

Praga, w lipcu,
II.

Przybyły już reprezentacje wszystkich 
organizacji robotniczych, których ocze
kiwano. Bardzo liczne delegacje, gdyż 
po kilka tysięcy osób, wysłały A ustrja 
i Niemcy. Pozatem  Belgijczycy, F ran
cuzi, Finnowie, Jugosłowianie, Rumuni, 
Szwajcarzy, W ęgizy, nielicząc delega
cji łotew skiej i polskiej, o których już 
pisałem. Grom adnie też przybyła cze
ska młodzież em igrancka ze St. Zjedno
czonych, oraz młodzież niem iecka z 
Czechosłowacji. Polacy z Cieszyńskie
go reprezentow ani są przez grupę liczą- 
CĄ ponad 250 osób. Również Ukraińcy 
reprezentow ani są przez swoją ,,Sicz".

Wśród gości zagranicznych jest tow. 
Albert Thomas i członek Egzek. Międz. 
socjalistycznej van Roosbrock.

Dom ludowy na Hybernskiej, gdzie 
jest punkt centralny wszelkich spraw 
Olimpjady przedstaw ia rzadki widok. 
W szystkie typy europejskie i różne ję
zyki spotyka się na każdym kroku. Tak 
zwykle uderzające różnice w zachowa
niu się ludzi pochodzących z różnych 
urajów, tu taj nikną, zacierają się praw ie 
bez śladu, pochłonięte przez młodzień
czą żywość tego zbiorowiska, przez ra 
dość z powodu możności okazania mię
dzynarodowej łączności klasy robotni
czej. Podwórze, ulice, ogrody poza do
mem rozbrzm iewają ciągle okrzykami 
pow itania na cześć każdej nowej odzna
ki narodowej. Zresztą mieści się tu mi
nim alna zaledwie cząstka przybyłych, 
gdyż ogółem w Olimpiadzie bierze udział 
około 100 tysięcy osób, łącznie z czer- 
wonem harcerstw em .

Po południu, 2 lipca, rozpoczęły' się 
zawody lekkoatletyczne, w których pol
skim zawodnikom przypadły dwa III 
miejsca w biegu na 800 m tr. (Kusoció- 
*ki) i na 5000 mtr. (Majer). Zawody od
bywają się w  ojbrzymim stadjonie, do
skonale urządzonym, mogącym pomie
ścić około 100 tys. widzów, a 10 tys. 
ćwiczących. Przygotowanie tego terenu 
wymagało olbrzymiej pracy i niesłycha
nego wysiłku, k tóry  też moralnie orga
nizatorom  opłacił się w zupełności.

W szystkie miejsca do ostatniego były 
zajęte. Jak  okiem sięgnąć, wszędzie na
około zw arte masy ludzkie, przyglądają
ce się pięknym popisom i ogłuszającemi 
salwami oklasków w yrażające swe za
dowolenie. W  sobotę wieczorem odby
ło się pow itanie gości zagranicznych, na 
którom  przemawiali tow. De Vligen, se
k re ta rz  zuryskiej M iędzynarodówki
sportowo - gimnastycznej, Iow. Hampl, 
obecny przywódca czechosłowackiej
soc. - dem., van Roosbeck i inni.

M.

T. U. R. W PAŃSTWACH BAŁTYCKICH
NIEZWYKLE SERDECZNE PRZYJĘCIE NA ŁOTWIE

(Kor. własna).
Ryga, 4 lipca.

I.

Co słychać no foiecie
KRONIKA TELEGRAFICZNA

R U M O M  J A
WYBORY DO PARLAMENTU RU

MUŃSKIEGO.
W edług dotychczasowych wiadomoś

ci partje rządowe (liberalna i konser
watywna) otrzym ały około 60 — 65% 
głosów. Opozycyjna Narodowa Partja 
Chłopska — około 25%. Reszta przy
pada na stronnictw a mniejsze.

WYBRYKI ANTYSEMICKIE.
Na w ydziałach prawnym  i medycznym 

uniw ersytetu w Bukareszcie studenci 
nacjonalistyczni nie dopuszczali kole
gów - żydów przed komisje egzamina
cyjne.

DYKTATORZY ŚWIATA RADZĄ...
Rezultatem  konferencji waszyngtoń

skiej dyrektorów  Banków emisyjnych 
St. Zjednoczonych, Anglji, Niemiec i 
Francji, ma być pow rót do waluty, o- 
partej na złocie wraz z równoczesną 
stabilizacją franka.

KATASTROFA KOLEJOWA W CHILI.
W  Chili (Am eryka Południowa) zda

rzyła się wielka katastrofa kolejowa; 
zginęło 30 osób.

Wyższe szkoły tylko  
dla bogatych

W niezamożną młodzież akademicką ude
rzy ł niedaw no nowy cios. W Wyższej Szko
le Handlowej, jedynej w Polsce, jeśli cho- 
dzii o ten  rodzaj studjów, podwyższono opła
ty  na  440 zł. rocznie, co łącznie z egzami- 
nacyjnem i i bratniackiemi opłatami wynie
sie 520 zł. rocznie.

Czy W podobnych warunkach można sobie 
wyobrazić aby rodzina urzędnicza, lub ro
botnicza mogła wysłać syna na wyższe stu- 
djs. handlowe i ekonomiczne.

Czyżby Senat W. S. H. wychodził z zało
żenia że wyższe studja tylko dla bogaczy?

Młodzież akademicka nie pozwoli jednak 
aby dla pieniędzy jedynie j ą  o d
wiedzy.

W ycieczka do państw bałtyckich, 
zorganizowana przez Zarząd Główny 
TUR-a, wyruszyła 1 lipca wieczorem 
specjalnym wagonem z W arszawy. 
Zebrało się nas razem  64 osoby z naj
różniejszych miejscowości Polski. Jest 
trzech posłów (obok podpisanego, 
Piotrowski i Dzięgielewski), profesor 
Uniwersytetu Szymanowski, znako
mita pisarka polska Marja Dąbrow
ska, bardzo liczne grono działaczy 
partyjnych, TUR-owych i samorzą
dowych (tow. K elles - Krauzowa), 
przeszło 10 akademików socjalistycz
nych, grono młodzieży TUR-owej z 
W arszawy, grupa robotników i t. p. 
Jak  widzimy, różne są miejscowości, 
organizacja, wiek, stanowisko i t. d. 
Jednakow oż już po pierwszej godzi
nie wspólnego pobytu w wagonie, 
wytworzył się bardzo miły nastrój to
warzyski w naszym wspólnym ..do
mu".

Rano o 8 i pół przybywamy do W il
na tym samym pociągiem, którym  ja
dą Piłsudski i inni wysocy dygnitarze 
na uroczystości wileńskie. Na dwor
cu muzyka, wojsko, dekoracje — wi- 
tają Premjera. Do nas dociera grupa 
przedstawicieli wileńskiego TUR-a 
z t.t. Czyżem i Stążowskim na czele, 
witając nas imieniem wileńskich Tu
rowców. W śród ulewy biegniemy do 
bufetu, gdzie przygotowano dla nas 
śniadanie.

Za kwadrans odjeżdżamy dalej. 
Nasz chór, przeważnie młodzież, 
śpiewa prawie bez przerw y pieśni ro
botnicze. Z tego powodu w Święcia- 
nach na stacji, podczas postoju, wy
tworzyło się zbiegowisko, przysłu
chujące się „Czerwonemu Sztanda
rowi" i innym pieśniom. Po paru mi
nutach zaczęła „urzędować" także 
w ładza bezpieczeństwa; p. policjant 
stacyjny odwiedził nasz „dom" i był 
łaskaw zainteresować się, kto to 
właściwie jedzie i kto wycieczkę pro
wadzi-

Na granicy w Zemgale, już na ło
tewskiej stronie, oczekuje nas tow. 
Dubicki, imieniem sekcji polskiej ło
tewskiej socjalnej demokracji, w uni
formie robotników - sportowców. Po 
serdecznem  powitaniu, wsiadamy do 
nowego wagonu, już łotewskiego, i 
pędzimy dalej przez Dźwinę.

W Dyneburgu zorganizowano dla 
nas na stacji wielkie przyjęcie. Z czer
wonymi sztandaram i przybył oddział 
sportowców, witając nas mocnym 
trzykrotnym  sportowym okrzykiem. 
Towarzyszki łotewskie rozdają nam 
prześliczne róże czerwone. Nasz chór, 
połączony z dyneburskim, zjednoczo- 
nemi siłami rżnie „Międzynarodów
kę"; zbiegowisko, naturalnie, kolo
salne; nasi fotografowie pracują in
tensywnie. Krótkie obustronne prze
mówienia — pociąg rusza dalej.

W Rydze o 10 wieczór na stacji 
wielkie spotkanie. Wprawdzfie ule
wa straszliwa, ale pod dachem na pe
ronie stoi w karnym  ordynku liczny 
oddział scportowców, witając nas 
swym trzykrotnym  okrzykiem. Po
nieważ miejscowy organ partyjny 
„Socjaldem okrats" poświęcił nam ar
tykuł wstępny (kończąc po polsku: 
„witajcie, towarzysze polscy"), więc 
ze wszystkich stron Rygi zebrało się 
kilkuset towarzyszów i towarzyszek. 
Muzyka gra „W arszawiankę" robot
niczą. Do naszego wagonu zbliża się 
delegacja partji z tow. Klarą Kalni- 
nową na czele, dalej delegacja pol
skiej sekcji z tow. W iśniewskim i bar
dzo liczne grono akadem ików - socja
listów', którzy, jak to później jeszcze 
raz podkreślę, zajęli się przygotowa
niami do przyjęcia naszej wycieczki 
w prost z entuzjazmem i wzięli na sie
bie główne prace.

Autami odwożą nas t. t. Łotysze 
do gimnazjum, gdzie urządzono dla 
nas kwatery. Natychmiast po rozlo
kowaniu się — wspólna fotografja 
przy świetle magnezjowem i kolacja. 
Tow. Kalninowa wita nas po rosyj
sku bardzo serdecznem  przem ówie
niem; po mojej odpowiedzi w ita nas

reprezentant polskiej sekcji; jemu od
powiada tow. Piotrowski-

Kamienny sen po długiej podróży. 
Od rana zaczyna się zwiedzanie mu
zeów, m iasta i instytucji oświatowych 
i robotniczych. Szczegółowo tych 
rzeczy opisywać nie będę. W  Sejmie 
spotkał nas marszałek tow. Kalnin 
krótkiem  przemówieniem; przy wyj
ściu z Sejmu urządziliśmy wspólną fo- 
tografję z marszałkiem, jego małżon
ką i t. t. łotewskimi. Po południu cu
downa wycieczka statkiem  (z polską 
banderą) na morze. W ysiadamy w le- 
sie, zwiedzamy dom odpoczynkowy 
dla dzieci, wyruszamy na plażę i pla
żą maszerujemy kilka dobrych kilo
metrów, tuż - tuż obok wody, aż do 
Majorenhofu. Po drodze odpoczynek 
w lesie i śpiewy chóru łotewskiego 
TUR-a. W Majorenhofie odwiedza
my znakomitego poetę łotewskiego 
i zarazem ministra oświaty tow. Rai- 
nisa- Tow. Rainis wychodzi na ganek 
wraz z małżonką, również znakomitą 
poetką „Aspazją", i w ita nas dłuższą 
mową, wspominając o tem, że stał się 
socjalistą w swoim czasie pod wpły
wem polskich socjalistów w Szwajca
rii-

Pierwszy obiad w akademickiem 
stowarzyszeniu. W niezwykle serde
cznych słowach akadem icy - Łotysze 
wspominają o swojej niedawnej wy
cieczce do Polski, podkreślają konie
czność współpracy z akadem ikam i 
polskimi. Im odpowiadają t.t. M iesz- 
kowski oraz Zygmunt Gross z K ra
kowa. Po powrocie z wycieczki nad 
morze — kolacja w ogrodzie „Arka- 
dja", z popisami muzycznymi, chóru, 
deklamacją chóralną itp- W itają nas 
tu: sekretarz Centr. Komitetu Partji 
poseł Ulpe i reprezentant Stow, an- 
tialkoholicznego.

Na drugi dzień z rana wycieczka 
kontynuuje intensywną pracę nad po
znaniem robotniczej i oświatowej Ło
twy. Długo bawimy w łotewskim Tu
rze i Kasie Chorych, potem wysłu
chujemy trzech referatów  o życiu po- 
litycznem, zawodowem i oświato- 
wem.

Po południu kulminacyjny punkt — 
uroczysty obiad, wydany przez Par- 
tję. Na sali trzej ministrowie: Rainis, 
Ceelens i Bilmans, dalej m arszałek 
Kalnin, 9 członków Centralnego Ko
mitetu, liczne grono poselskie i t. d. 
Następuje liczny szereg niezwykle 
serdecznych mów powitalnych po 
niemiecku, rosyjsku i polsku. P ierw 
szy mówi minister Rainis, po nim mi
nister spraw zagr. Ceelens; mówi o 
konieczności wspólnej pracy nad u- 
trzymaniem pokoju w Europie (tow. 
Ceelens w itał nas już przed tem rano 
na pokazie kinematograficznym w M.
S. Z.). Imieniem zawodowców prze
mawia tow. W etzkalns, kooperatys- 
tów—Lorenz, imieniem polskiej sek
cji—W iśniewski, imieniem kobiet — 
przewodnicząca obiadu tow. Kalni
nowa itd. Na ten długi szereg mów, 
utrzymanych w niezwykle, jak na ło
tew skie zwyczaje, serdecznym tonie, 
copowiada niżej podpisany.

Uroczysty obiad trw a długo w bar
dzo serdecznym nastroju- Po tem, 
wraz z ministrami, udajemy się na 
przyjęcie do Poselstwa polskiego. Na
stępnie autami, udzielonemi nam 
przez t.t. łotewskich, zwiedzamy mia
sto; tow. Piotrowski wygłasza prze
mówienie na cm entarzu nad grobem 
poległych bohaterów ruchu łotew 
skiego. W ieczorem odmarsz czwór
kami, z muzyką, na dworzec. Ser
deczne podziękowania z naszej stro
ny, okrzyki, wiwaty, śpiewy, muzy
ka — pociąg rusza do Estonji.

Gdy żegnaliśmy się z t.t. łotew ski
mi na ostatniej kolacji, wyraziłem  t.t. 
łotewskim, ale przedewszystkiem  
studentom  i studentkom  nasze naj
szczersze podziękowanie za napraw 
dę wielki trud i niezwykłą gościn
ność; tow. Piotrowski dziękował sek
cji polskiej.

Opuszczaliśmy sbcjalistyczną Rygę 
wszyscy w bardzo miłym nastroju, za
bierając ze sobą wspomnienia jaknaj- 
lepsze.

KRONIKA POLITYCZNA]PRZEG LĄ D  PR A SY
REGULACJA PORORAW 1REGULACJA POBORÓW 

URZĘDNICZYCH.
Kor. W arsz. donosi: M inistcrjum S kar

bu zażądało od innych M inisterjów wy
kazu urzędników pierwszej i drugiej ka- 
tegorji. W edług zasięgniętych przez nas 
informacji, kategorje te, przy ogólnej re 
gulacji płac urzędniczych, otrzymywać 
będą t. zw. dodatki funkcyjne. Lista po
wyższych urzędników posłuży do pro
jektowanych przedłożeń budżetowych.

Jeżeli chodzi o ogólną regulację płac 
urzędniczych, to według istniejących p ro
jektów, uposażenia urzędnicze mają być 
zróżniczkowane w ten sposób, że będzie 
ojirębna ustawa uposażeniowa dla urzęd
ników kolejowych, odrębna ustawa upo
sażeniowa dla pocztowców. Rozważana 
jest również możliwość zróżniczkowania 
pozostałych urzędników, a to w ten  spo
sób, by stworzyć osobną ustaw ę uposa
żeniową dla nauczycielstw a i osobną u- 
staw ę dla reszty gałęzi urzędników ad
m inistracyjnych. P rojekty ustaw  uposa
żeniowych dla urzędników mają wejść w 
przyszłym tygodniu na Radę M inistrów.

WYRÓŻNIENIE NA WYSTAWIE 
H Y G JENICZNE J.

Inspćkcja pracy została wyróżniona 
na W ystawie Hygjenicznej w W arszawie 
przez nadanie jej medalu złotego.

WYJAZD 
POSŁA CIECHANOWSKIEGO.

Poseł polski w Stanach Zjednoczonych, 
p. Ciechanowski, wyjechał w dniu wczo
rajszym na placówkę w W aszyngtonie.

WALKA Z USTAWĄ O OCHRONIE 
LOKATORÓW.

Związek W łaścicieli Nieruchomości 
złożył w Prezydjum Rady M inistrów jak 
również we wszystkich zainteresowanych 
resortach obszerny memorjał, w którym 
domaga się stanowczo skasowania usta
wy o ochronie lokatorów . Związek W ła
ścicieli Nieruchomości dosłownie w me- 
morjale pisze, że „ustawa o ochronie lo
katorów  musi runąć w gruzy", bowiem 
ustaw a ta  jest nietylko zaporą dla roz
woju budownictwa, ale także przyczynia 
się do antysanitam ego stanu m iast” (!). 
W edług zasięgniętych przez nas infor
macji jest bardzo wątpliwe, czy Rząd 
przychyli się do argumentacji Związku 
W łaścicieli Nieruchomości, a to tem bar- 
dziej, że na Zjeździe Higjenistów w Po
znaniu wniosek o zniesienie ustawy o o- 
chronie lokatorów  odrzucony, jako zmie 
rzający w skutkach swych do pogorsze
nie stanu sanitarnego miast.

PRACE KOMISJI ANKIETOWEJ.
Podkomisja rolniczo - spożywcza komisji 

ankietowej wyjeżdżała do Grudziądza, w 
celu zbadania tamtejszych młynów. Pod
komisja budowlana bawi obecnie na Pomo
rzu, gdzie przeprowadza badania miejsco
wych tartaków.

ODZNACZENIE M. P. I O. S.
Wydział opieki nad dzieckiem i młodzie

żą departamentu opieki społecznej w M.
P. i 0. S. otrzymał na międzynarodowej 
wystawie sanitarno-higienicznej w Warsza
wie dyplom honorowy, najwyższe odzna
czenie, za całokształt swej działalności.

DROŻYZNA
WALKA Z LICHWĄ TELEFONICZNĄ.

O płata za korzystanie z telefonów w 
cukierniach, restauracjach etc., nie mo
że przekraczać 20 gr. za rozmowę.

W szelkie skargi w  tej mierze należy 
kierow ać do oddziału walki z lichwą 
kom. rządu z podaniem swego nazwiska 
i adresu, oraz firmy, k tó ra  pobrała 
nadm ierną opłatę. Pożądane jest naw et 
wskazanie godziny rozmowy, w celu u- 
stalenia osoby, k tóra  obsługiwała wów
czas telefon.

W inni pobierania wygórowanych o- 
p ła t stawiani będą przed sąd do spraw 
lichwiarskich.

30 ROCZNICA ZGONU 
ADAMA ASNYKA

Kazimierz Czapiński.

Z KASY CHORYCH 
M. WARSZAWY

Ambulatorjum Dzielnicy Centralnej, przy 
ul. Marjańskiej Nr. 1, z powodu remontu 
zostało zamknięte na miesiąc lipiec, Biuro 
jednak jest czynne nadal i ubezpieczeni ko
rzystający z pomocy lekarskiej w ambulato
rjum przy ul. Marszałkowskiej nr. 107, 
wszelkie formalności, dotyczące wypłaty 
zasiłków — winni załatwiać we wskazanem 
biurze, przy ul. Marjańskiej nr. 1.

Natomiast ubezpieczeni zamieszkujący w

dzielnicy Centralnej, w razie potrzeby win
ni zwracać się o pomoc lekarską do innych 
ambulatorjów, a mianowicie: Ambulatorjów 
ogólnych — przy ul. Solec 93, Mławskiej 
6/8, Puławskiej 5, Śniadeckich 6, Grójeckiej 
26, Wolskiej 66, Żytniej 40, Leszno 140, Dzi
kiej 63. Przychodni dentystycznych: przy 
ul. Mokotowskiej 61, Solec 93, Przyokopo- 
wej 1 i Karmelickiej 29.

O dniu otwarcia ambulatorjum przy ul, 
Marjańskiej nr. 1 — ubezpieczeni zostaną 
zawiadomieni.

W dniu 2 sierpnia r. b. upływa 30 lat od 
zgonu Adama Asnyka, wielkiego twórcy 
myśliciela, niezrównanego mistrza formy 
poetyckiej, członka Rządu narodowego w 
ostatniem powstaniu, wygnańca i tułacza za 
rok 1863, założyciela Tow. Szkoły Ludowej.

Aby oddać hołd Jego pamięci zawiązał 
się Komitet uczczenia Adama Asnyka, który 
postawił sobie na celu odsłonięcie w dniu 
rocznicowym w Tatrach tablicy pamiątko
wej ku czci Poety w podzięce za jedną z pe
reł Jego twórczości: z cyklu liryków ta 
trzańskich.

Komitet postanowił nadto: ogłosić kon
kurs na rozprawę krytyczną o twórcy cy
klu „Nad głębiami", wydać księgę zbiorową, 
urządzić na jesieni r. b, szereg odczytów i 
akademji po różnych miastch Polski, ogłosić 
popularne wydanie Jego dzieł, zorganizo
wać wystawę pozostałych po wielkim poecie 
pamiątek, by tą drogą przypomnieć dzisiej
szemu społeczeństwu, a głównie młodzieży, 
twórczość Wieszcza, ukazać piękno Jego 
poetyckiej formy.

Komitet zwraca się niniejszem do społe-

Jeszcze o wyborach Magistratu. — Ku 
uspokojeniu. — Co mówi Min. Patek o 
stosunkach z Rosją. — Dekret prasowy 

Karykatura samorządu.
Huczek jaki rozbrzm iewał dookoła 

spraw y wyborów M agistratu warszaw , 
skiego zaczyna nieco przycichać. W p ra
sie „sanacyjnej" daje się zauważyć pe
wne upam iętanie. Budzący się samokry
tycyzm w stosunku do polityki swych 
radnych wpływa uspokajająco na lon 
organów sanacji. Jeszcze gdzie niegdzie 
pow tarza się nieuzasadniona pretensja 
wobec P. P. S., ale góruje zakłopotanie 
z powodu własnych błędów.

„Kurjer Poranny" szczerze i wyraźnie 
stwierdza, że to wszystko co się działo 
w Radzie miejskiej — jest niewątpliwie 
jednym ze skutków  niezupełnie zroz 
miałego sposobu wyzyskania przewro 
majowego przez czynniki, do który 
pomocy odwołał się M arszałek Piłst 
sfci".

Że przew rotu majowego nietylko 
wyzyskano należycie, ale że zmarnow] 
no całkowicie możliwości, jakie prz 
w rót wytworzył, pisaliśmy wielokrotni 
Mało tego, dziś można ^powiedzieć, ż 
wszystko to co robią „sfery rządzące"— 
staje w  jawnej sprzeczności z temi ha
słami, w imię jakich przew rót majowy 
był dokonany.

Ale w racając od tej ogólnej goryczy 
pełnej uwagi „Kurjera Porannego" do 
spraw  m agistrackich musimy wyrazić 
zdziwienie, że w tem  piśmie, dość rzad
ko stającem w  sprzeczności z logiką — 
zarzuca się P. P. S. „odsunięcie" przed
stawicieli „25“ od Magistrau, w  któ 
rym „sanacja" uzyskała tylko 1 ławni 
ka. Ale przecież ten sam „Kurjer P 
ranny ' pisze, że „sanacja" zastosowała 
tak tykę  bojkotowania wyborów w ice
prezydentów. Jeżeli się bojkotuje wy
bory — to nie można mieć pretensji, że 
„sanator" nie został wybrany. A wia
domo jest powszechnie, żc gdyby nie 
jakaś nagła zmiana frontu w kierunku 
bojkotu — lista 25 miałaby wice-prezy- 
denta. Sami sobie winni, a teraz płaczą 
i złorzeczą.

W raz jednak z prasą, k tóra już po
rzuca ten m agistracki tem at, tak na 
wszystkie strony rozw ałkow any przejdź
my do innych zagadnień dnia bieżącego.

„Epoka" jak i inne pisma rządowe, 
podaje wywiad z posłem polskim w Mo
skwie, p Patkiem . W  wywiadzie tym 
podkreślone jest nader mocno pokojo
we stanowisko wobec S o w ie to w i nasza 
dobra wola w kierunku utrzym ania jak- 
najlepszycn stosunków sąsiedzkich. Za
bójstwo W ojkowa, k tóre wywarło w Ro
sji ogromne rozdrażnienie, wstrzymało 
rozmowy w sprawie paktu  gwarancyj
nego i ewentualnego trak ta tu . Min. Pa
tek ma nadzieję, że zupełna likwidacja 
następstw  w ypadku warszawskiego 
znajduje się w toku finalizowania. Po 
tej likwidacji nastąpią rozmowy o pak- 
cie gwarancyjnym i trak tacie  handlo
wym.

„Rzeczpospolita" opierając się na w y
wodach tow. Liebermana -w Komisji sej
mowej poddaje ostrej krytyce niefor
tunny rządow y dekret prasowy, który 
• Mikołaj I albo A leksander II mógłby 
uważać za reakcyjny". Istonie, ładny 
to jest dekret, skoro „Rzeczpospolita" 
nazywa go... reakcyjnym.

Krakowski „Naprzód" wykazuje, do 
jakich potworności doprowadza karyka
tura samorządu opartego na wyborach 
kurjalnych. ^

W Stanisławowie naprzykład xfcide 
koło wybiera jednakową liczbę radnych, 
mianowicie dwunastu. 800 urzędników, 
450 kupców, 500 rzem ieślników otrzy
muje reprezentację taką  samą, jak 25 
tysięcy robotników... Czyli inaczej:

1 kupiec =  55 robotnikom , 1 uizęd- 
nik =  31 robotnikom , 1 rzemieślnik =  5 
robotnikom.

To też nic dziwnego, że ludność na 
w ezwanie P. P. S. odwraca się od tych 
wyborów, opartych na c. k. ustaw ie z 
1866 roku. W  Stanisławowie głosowało 
zaledwie 30 proc. upoważnionych. Pr t y 
czem charakterystyczne: w I kurji gło
sowało 83 proc., w’ II —-  86 proc. a w IV 
— powszechnej (przew’a tn ic  robotniczej) 
tylko 26 proc. Jak  niesprawiedliwy 
jest rozdział m andatów  na kurje stw ier
dza fakt, że w II kurji w tymże Stani
sławowie na jednego radnego wypada 51 
wyborców, gdy w IV kurji 1791.

To też wołamy wspólnie z „Naprzo
dem":

.Dajcie Małopo&sce nareszcie samorząd 
prawdziwy i niefałszow-any! Dajcie te 
prawa, z których od ośmiu lat swobodnie 
korzystają inne dzielnice Polski".

St. D.

czeństwa, do wszystkich Zrzeszeń, Związ
ków, Towarzystw i instytucyj kulturalnych, 
zawodowych, przemysłowych, handlowych, 
do wszystkich Rad miejskich i Wydziałów 
powiatowych i t. d. z prośbą i wezwaniem 
o przyjście mu z pomocą moralną, a przede
wszystkiem materjalną w formie choćby 
najskromniejszych ofiar i datków.

Warszawa, w czerwcu 1927 r.
Komitet uczczenia Adama Asnyka.
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T E L E G R A M Y
MORSKA KONFERENCJA ROZBROJENIOWA

WYSIŁKI DLA OSIĄGNIĘCIA POROZUMIENIA
Genewa, 8.7 (PAT), W  obradach  

konferencji trzech  m ocarstw  daje się 
zauw ażyć pew ne odprężenie. P ra 
w dopodobieństw o zerw ania rokow ań 
staje się co raz  m niejsze. K om itet w y
konaw czy na dzisiejsizem ramnem p o 
siedzeniu postanow ił nadać jaw ność

spraw ozdaniu rzeczoznaw ców . Na 
dzisiejiszem posiedzeniu nie porusza
no spraw y tonażu  krążow ników . Po
siedzenie dizisieijsze każe przypusz
czać, że w szystk ie delegacje są  zde
cydow ane poczynić w szelkie k rok i w 
celu osiągnięcia porozum ienia.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
LOKAUT W FABRYKACH TASIEM GUMOWYCH

PROPOZYCJE JAPONJI
Genewa, 8 lipca. (PAT.), Japońska 

delegacja na konferencję morską spre
cyzowała dziś wieczorem swoje propo
zycje morskie w tnem<*-jale, w którym 
’świadcza, że cyfra minimalnego ogra- 

czenia, proponowana przez Anglję i 
any Zjednoczone dla statków', może 
ć podstawą dla dyskusji, zdolną pc
hnąć naprzód dalsze prace konferen- 

i. W związku z tem Japonja proponu- 
us la Jenie tonażu statków pomocni- 

zych na 300 tysięcy ton dla Japonji i po

450 tysięcy ton dla Anglji i Stanów Zje
dnoczonych, zaś dla łodzi podwodnych 
po 70 tysięcy ton dla każdego z tych 
trzech państw.

Według doniesień z Waszyngtonu, 
prezydent Coolidge stanowczo nie godzi 
się na poddanie rewizji postanowień 
traktatu waszyngtońskiego. Natomiast 
godzi się na to, ażeby przed samym koń
cem konferencji nastąpiła ogólna wy
miana poglądów delegacji w sprawie 
wielkich jednostek morskich.

W dniu 30 maja r. b. wybuchł strajk 
na fabryce tasiem gumowych w firmie p. 
Ajzerta przy ul. Gdańskiej 47 w Łodzi. 
Powodem strajku było nieuwzględnienie 
słusznych żądań podwyżki.

W odpowiedzi na to, Związek fabry
kantów postanowił zlokautować wszyst
kie fabryki tasiem gumowych, ażeby ro

botników z firmy Ajzerta zmusić do po
wrotu do pracy. Oto spis zlokautowanych 
fabryk: w Łodzi firma Wicke i firma Ge- 
luer; w Grajewie firma Hepner i w W ar
szawie: 1) Jaegier - Ziegler, 2) Posner i 
S-ka, 3) Bauman.

Dd dn. 11 lipca ma być również zloka- 
utowana fabryka Kamińskiego.

WYNIK WYBORÓW PARLAMENTARNYCH
W RUMUNJł

ZWYCIĘŻYŁA PARTJA LIBERALNA
Bukareszt, 8.7 (PAT). O godz 10 

przed południem wyniki wyborów z 
całego państwa były już znane. Rząd 
Bratianu uzyskał w szędzie znaczną 

(większość. W  wyniku głosowania 
artja liberalna uzyskała około 290 
andatów, Narodowa Partja Chłop

ska 60— 70 mandatów. Reszta man
datów przypadnie tym stronnictwom  
mniejszościowym, które w  poszcze
gólnych okręgach uzyskały absclutną 
większość. Nie zostali wybrani rv in, 
przywódcy z >pozycji gen. Averescu, 
prof. Jorga i pro?. Cuza.

MOŻLIWOŚĆ SOJUSZU WŁOSKO-TURECKIEGO
Budapeszt, 8.7 (PAT.). Dzienniki do

noszą z Angory: Rokowania włosko-tu- 
reckie, prowadzone od pewnego czasu za 
pośrednictwem Anglji, dojrzały obecnie 
tak dalece, że zanosi się na bezpośredni 
układ w sprawie zawarcia sojuszu turec
ko - włoskiego. Włochy oświadczyły go
towość pożyczki tureckiej w jednem z 
włoskich konsorcjów bankowych. Turcja

zaś zobowiązała się do zawarcia układu 
handlowego z Włochami na podstawie 
klauzuli największego uprzywilejowania. 
W polityce bałkańskiej zobowiązała się 
Turcja do popierania planu włoskiego, 
oświadczając równocześnie gotowość do 
powzięcia nowej orjentacji w stosunku 
do Rosji sowieckiej.

KOMISJA ALJANTÓW ZWIEDZA ZBURZONE 
FORTY NIEMIECKIE

Berlin, 8 lipca. (PAT.). „Kreuzztg." 
donosi/ że wczoraj rozpoczęli aljanccy 
rzeczoznawcy wojskowi w towarzystwie 
gen. von Pawelsa zwiedzanie zburzo
nych fortów w Głogowie. Wizytacja

Głogowa ma trwać jeszcze przez cały 
dzień sobotni. W poniedziałek i wto
rek ma być przeprowadzona inspek
cja zburzonych fortyfikacji w Kistrzy-
mu.

NARADY KIEROWNIKÓW BANKÓW 
EMISYJNYCH

STABILIZACJA FRANKA —  KREDYTY DLA BANKU POLSKIEGO
Nowy Jork, 8.7 (AW). Jakkolwiek nie 

ogłoszono dotąd oficjalnego komunikatu 
o toczących się tu naradach kierowni
ków banków emisyjnych, krążą na Wall 
Street pogłoski, że głównym przedmio
tem narad jest stabilizacja franka'fran
cuskiego, która ma być przeprowadzona, 
jak koła poinformowane zapewniają, je

szcze na jesieni r. b. w stosunku 5 : 1 do 
dolara. Drugim punktem programu jest 
podobno sprawa udzielenia Bankowi Pol
skiemu 20 miljonów dolarów kredytu ze 
strony Nowojorskiego Banku Związko- 
wego przy współudziale europejskich 
banków emisyjnych.

—  Potw ierdza się wiadomość, że lotnik 
Drouhin ma przedsięw ziąć w raz z Levincm 
lot na samolocie „Miss Columbia" z P ary
ża do oNwego Yorku. Odlot nastąpi z lo tn i

s k a  w Le Bourget na początku przyszłego

•W*.

tygodnia.
. — K om andor Byrd i tow arzysze jego po

dróży pow ietrznej przyjęci zostali przez 
Poincarego, k tóry  w ręczył Byrdowi odzna
ki oficerskie Legji Honorowej.

JAK SIĘ TERAZ TELEFONUJE W WARSZAWIE
Hallo! Cay zastałem p. X.7
Nie. Niema w domu.
A kięjtsawróęi?

Za d w ie  godziny .
No, to ja poczekam przy telefonie, bo 

już licznik stuknął.

TRIUMFALNY POCHÓD 
WYBORÓW „KURJALNYCH"
Kulików. W ybrano: 12 Polaków, 13 Ży

dów, 14 Ukraińców.
Hołusk W ielki. W ybrano: 12 Polaków, 2 

U kraińców  i 1 Żyda.
Suchosław (pow. Czortkowski). W ybrano: 

7 Polaków , 6 Żydów, 19 Ukraińców.

Jak  te  „w ybory" roawijaiją św iado
mość obyw atelską, ;ak u łatw iają  za 
dania adm inistracji, jak łagodzą s to 
sunki narodow ościow e! P raw da, p a 
nie Jaroszyńsk i ?

N arazie tak  dalece „złagodziły", 
że w ładze adm inistracyjne rozwiąza
ły w szystkie oddziały towarzystwa 
gimnastycznego Ukraińców „Łuh“ 
(Łuk).

Tłuszcz
WYPADEK KOLEJOWY

Dn. 6 lipca, o g. 5 rano, na 33 kilome
trze od Warszawy, w pobliżu Tłuszcza, 
pod nadchodzący pociąg osobowy Nr. 
736 dostał się idący wzdłuż toru kolejo
wego nieznany mężczyzna, któremu koła 
pociągu obcięły prawą nogę. Ofiara wy
padku zmarła na miejscu, wskutek upły
wu krwi.

P ru szk ó w
POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ.
5 głosowań — wybór burmistrza nie 

dochodzi do skutku!
Dn. 7 lipca odbyło się posiedzenie no- 

wowybranej Rady Miejskiej w Pruszko
wie, celem wyboru Magistratu. SJkład 
Rady stanowią: 2 pepeesowców, 10 czu- 
mowców, 10 z bloku prawicowego, 1 „sa- 
nator" i 1 żyd.

W tym układzie PPS postanowiła przy 
wyborach burmistrza oddać głosy czo
łowemu kandydatowi czumowców p. Be
rentowi, zaznaczając w deklaracji, że 
czyni grupę tę w całości odpowiedzialną 
za wykonanie obietnic, któremi tak hoj
nie szafowała wobec wyborców, i że ro
la PPS ograniczy się do kontroli nad 
działalnością przyszłego Magistrau.

W kolejnych 5 głosowaniach uzyskali 
głosów:

I II III IV V
Berent 12 12 12 12 12
Dr Steffen 8 10 — — —
Cichecki

(b. burmistrz) 2 2 8 8 10
Kwasiborski 

(Ch. D.) — — 3 4 —
Puste kartki 2 — 1 — 2

Zaznaczyć należy, że przedstawiciel 
„sanacji" pruszkowskiej, dr. Deresz, i żyd 
poparli b. burmistrza Cicheckiego.

Chadecja w pierwszem głosowaniu od
dała białe kartki, w drugiem głosowała 
na Steffena, następnie wysunęła własne
go kandydata, w osobie b. wiceburmi
strza Kwasiborskiego, gdy zaś ten upadł, 
oddała przy wyborach ściślejszych zno
wu białe kartki.

Reszta bloku prawicowego początko-

1 wo wysunęła dr. Steffena, gdy zaś ten 
cofnął swoją kandydaturę, rozbiła się 
między Cicheckiego i Kwasiborskiego.

Ponieważ żaden z kandydatów nie o- 
siągnął absolutnej większości (13 głosów), 
posiedzenie zostało odroczone do dnia 
8 lipca.

B ydgoszcz
EKSPLOZJA W WYTWÓRNI MATE- 

RJAŁÓW WYBUCHOWYCH.
W nocy z 7 na 8 b. m. nastąpiła eks

plozja granatów w wytwórni materjałów 
wybuchowych w Ossowej Górze pod 
Bydgoszczą. Wskutek wybuchu cały bu
dynek wytwórni został zniszczony. Wy
padku z ludźmi nie było, ze względu na 
r.ocną porę, w której miał miejsce wypa
dek.

Lw ów
TRAGEDJA NA ULICACH MIASTA...

Jan  Kołek, posterunkowy z Wydziału 
konnego, strzelił dwukrotnie do swojej 
żony, a następnie sam usiłował pozbawić 
się życia.

Samobójca postrzelił się w głowę, a po
nieważ rewolwer się zaciął, wybiegł na 
ulicę i rzucił się dwukrotnie pod tram
waj; motorniczy jednak za każdym razem 
wstrzymał wóz.

Oboje znajdują się obecnie w szpitalu; 
stan żony Kołka jest beznadziejny. Przy
czyną tragedji były niesnaski rodzinne. 
Małżonkowie żyli w seperacji, Kołek zaś 
n:e był w stanie płacić przysądzonej żo
nie pensji — to podobno było bezpośred
nim powodem jego tragicznego czynu.

Gdy Kołek rzucił się pod tramwaj, na 
ulicy zebrały się tłumy ludzi. Całe mia
sto poruszone zostało tą tragedją.

C zarna WieS
WYBORY DO SAMORZĄDU 

A  KSIĄDZ PROBOSZCZ.

O statnio odbyły s;ę tu  w ybory do 
R ady gminnej i na wójta. W yborcy stanow i
li dw ie grupy: robotnicy zorganizowani w 
związku klasowym i w  drugiej grupie ro l
nicy, sklepikarze i t. p.

W agitacji w yborczej drugiej grupy brali 
udziaf pośredni lub bezpośredni służba le
śna, urzędnicy ta rtak u  państw ow ego nie 
w yłączając p. dyrek to ra  oraz ksiądz p ro 
boszcz.

K siężulek z ambony naw oływ ał by nie 
głosowano na „bolszewików, komunistów, 
bandytów , oszustów" ze Związku i z P. P. S., 
bo k to  na nich odda swój głos nie będzie 
zbawiony, ziem ia św ięta go nie przyjmie, 
bo oni ziemię będą w szystkim odbierać. W 
końcu w ezw ał w iernych by głosowano „ tak  
jak było mówione", na pomyślność wybo
rów zmówiono po 3 pacierze.

W sukurs tym panom przybył komisarz 
w yborczy w osobie p. referen ta  ze sta ro 
stwa, k tóry  tak  m anipulow ał że n ik t z ro 
botników  nie w szedł do komisji wyborczej. 
To też na konkretne zarzuty, że głosują n ie
letni, że w yborcy po k ilka razy oddają gło
sy, że jedna osoba oddaje zw inięte po k il
ka  k a rt odrazu, komisja i pan przew odni
czący uwagi nie zwracali. Został złożony

p ro test umotywowany i niew ątpliw ie wybo
ry odbędą się ponownie.

R obotnicy głosowali masowo na PPS. i 
dzięki tylko wymienionym machinacjom nie 
odnieśli zw ycięstwa.

Bezstronny.

P oznań
STRASZNA KATASTROFA 

SAMOCHODOWA.
Wczoraj około godz. 3 rano na szosie 

z Poznania do Wronek wydarzyła się tra 
giczna katastrofa samochodowa. Samo
chód, w którym jechało z Poznania do 
Wronek 6 osób, m. in. Belgijczycy, wła
ściciele firmy drzewnej w Gdańsku, p. 
Maurice Demaret, inżynier z Brukseli, i 
p. Thomas, właściciel samochodu, oraz 
18-letnia panna Eugenja Kierśnicka z 
Wronek, spadł wskutek popsucia się kie
rownicy z szosy w przydrożny rów ko
łami do góry. Panna Kierśnicka, doznaw
szy rozstrzaskania czaszki, zmarła na 
miejscu, a inżynier Demaret, wskutek 
rozstrzaskania głowy, zmarł w 15 minut 
po wypadku. Ciężko ranny został p. Hel
mut Krueger. Reszta pasażerów doznała 
stosunkowo lekkich obrażeń.

Ruda P ab jan ick a
PO WYBORACH.

Ja k  wiadomo w Rudzie Pabianickiej li
sta komunistów i „niezależnych socjalistów", 
popierana przez „napraw iaczy" (!) o trzy
m ała najwięcej m andatów  ze w szystkich list 
polskich. Z tego w ynika, że stronnictw a te 
przy ew entualnem  poparciu  niem ieckiej wię
kszości narodowej — mają wziąć odpow ie
dzialność za gospodarkę w mieście Ja k  o- 
becnie się okazuje, że w śród radnych z tej 
listy — pow stała ostra  w alka o to, k to  ma 
zostać burm istrzem . Znany krętacz i na- 
bijacz, Fuks, p retenduje do tego stanowiska, 
chociaż zupełnie się nie nadaje na burm i
strza. Robi mu jednak dużą konkurencję 
jego w spółtow arzysz, k tó ry  miał być b a r
dziej lewicowy od niego — radny  Klisz, b.' 
enpeerow iec. Obecnie zw olennik „sanacji".- 
Również s ta ra  się o to stanow isko trzeci- 
kandydat, znany demagog, dr. Bogusławski. 

Jednem  słowem — dobrana kompanja

P rzem yśl
AFERA BILETOWA.

Został tu  aresztow any portjer kolejowy, 
Jan  Korczyński, w zw iązku z w ykryciem  
oszukańczych m anipulacyj biletam i kolejo- 
wemi. Jednocześnie aresztow ano w związku 
z tą sam ą aferą, po rtjera  kolejowego w Do- 
bromilu, kilku kupców  przem yskich i in n .1

Rejow iec.
O ŁAŹNIĘ I SZKOŁĘ.

P raca w Cementowni „Firlej" w Rejow-1 
cu należy do kategorji ciężkich i trudnych. 
R obotnik pracujący w pyle, kurzu i gorącu ' 
musi mieć możność po całodziennej pracy 
przyzw oitego wymycia swojego ciała. Tym
czasem zarząd fabryki odmówił budow y ła 
źni. K ilka miesięcy tem u robotnicy z jednej, 
pan inspektor pracy inż. N apiórkow ski z d ru 
giej strony, zażądali od zarządu fabryki w y
budow ania łaźni. Zarząd fabryki w odpo
wiedzi zapyta ł pana inspek to ra  p racy na ja
kich podstaw ach praw nych dom agał się bu-! 
dowy łaźni.

Musimy tu  zaprotestow ać i poddać pod ‘ 
pręgierz opinji publicznej postępow anie dy
rekcji fabryki, narażającej 500 robotników  na 
niehygieniczne w arunki pracy.

Ale nie tylko łaźni ifie chcą nam dać. j 
Dzieci nasze pozbaw ione są szkoły, której 
robotnicy nie mogą się doprosić.

Żądamy szkoły d la  naszych dzieci! Żąda- . 
my ludzkich w arunków  pracy.

•1 ‘ mTwąiM U; *i i n

W A R S Z A W A  R O B O T N I C Z A
CZY TO JEST PRAWORZĄDNOŚĆ?
Donoszą nr.m o skandalicznym fakcie.
W domu przy ul. Iwickiej Nr. 4 miesz

ka bezrobotny Karyszkowski Antoni z 
matką, siedemdziesięciokilkoletnią sta
ruszką, która jest obecnie obłożnie cho- 
la.

Karyszkowski miał zatarg z właści
cielką lokalu, która żądała od niego wy
górowanej opłaty komornego. K. płacił 
komorne w wysokości przewidzianej u- 
sfawą, a ponieważ gospodyni nie chcia
ła już od dłuższego czasu przyjmować od 
niego pieniędzy, posyłał jej pocztą. Gdy 
sprawa oparła się o sąd, nie wysłucha
no świadków Karyszkowskiego, który 
prosił o ust sienie wysokości komornego 
— a gospodyni uzyskała wyrok eksmisji. 
Przeciwko temu wyrokowi Karyszkow
ski założył skargę, ale już w dniu wczo
rajszym zjawił się komornik, aby wyko
nać wyrok eksmisji.

I oto — pomimo, iż Karyszkowski. jest 
bezrobotnym, oraz  pomimo iż matka je
go leżała w łóżku ciężko chora, z pod
wyższoną temperaturą — oboje wyrzu
cono na podwórze wraz ze wszystkiemi 
rzeczami!!

Są to niedopuszczalne rzeczy. Do
magamy się, aby odpowiednie władze 
zajęły się tą sprawą. W Ąidnym razie

chorego człowieka nie wolno eksmito. 
wać!

Podobno z komornikiem przybył le
karz, który jednak wcale nie badał cho. 
rej, ale usłyszawszy od właśccielki lo
kalu, iż starusza rzekomo symuluje cho
robę (ma gorączkę, i według orzeczenia 
lekarza Pogotowia, jest obłożnie chora!) 
orzekł, iż... można ją eksmitować.

W chwili gdy to piszemy, staruszka 
leży na podwórzu...
ŻĄDANIA PRACOWNIKÓW PRZEMY
SŁU GASTRONOMICZNO - HOTELO

WEGO.
Delegacja Związku zawodowego pra

cowników przemysłu gastronomiczno-ho
telowego, złożona z prezesa Zarządu 
głównego W. Bawarskiego, przewodni
czącego oddziału kelnerów S. Janickie
go i przewodniczącego oddziału kuch
mistrzów S. Purwina, przyjęta została w 
departamencie pracy i opieki społecz
nej Min. Pracy i Op. Społ., gdzie złoży
ła memorjał w sprawie:

I) uregulowania płac kuchmistrzów i 
procentów kelnerskich, 2) uregulowania 
godzin pracy, w sensie przestrzegania 
8-godz. dnia pracy, 3) przyznawania pra
cownikom urlopów, przewidzianych 
przez ustawę, pracodawcy bowiem w 
razie żądania urlopów używają

kich środków, w celu pozbawienia pra
cowników należnego im wypoczynku, 
4) skłonienia pracodawców do korzy
stania przy angażowaniu pracowników, 
gastronomicznych z biur pośrednictwa 
pracy, istniejących przy oddziałach 
Związku zawodowego przemysłu gastro
nomicznego.

Delegacja poparła powyższe żądania 
obszerną ustną motywacją. Niebawem 
w M. P. i O. P. ma odbyć się w tej spra
wie dwustronna konferencja.
ZAPOMOGI DLA PRACOWNIKÓW 

UMYSŁOWYCH.
W ostatnim tygodniu sprawozdaw-. 

czym, t. j. od 27 czerwca do 2 lipca włą
cznie, zarząd obwodowy Funduszu Bez
robocia w Warszawie wypłacił 50 po
zbawionym pracy pracownikom umy
słowym zapomogi z akcji ustawowej w 
ogólnej sumie 756 zł. 56 gr. oraz z ak
cji doraźnej 414 osobom — 22.288 zł.

OSTRZEŻENIE!!
W fabryce łodzi sportowych pod fir

mą Staszewski i S-ka, Karolkowa N r . ' 
26, trwa strajk. Ostrzegamy tow. stola
rzy, j^ fg f^ ^ g ^ jm o w a l i  pracy w po- 

Irroie.
jtników Drzewnych 

:iał Warszawa II
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O B O Z Y  LETN IE Z .R .S .S .
ROBOTNICY - SPORTOWCY 

OBSYŁAJCIE OBOZY!
Zareąd Z wiązka Robota. Stow. Sport., 

chcąc w możliwi* jaknajkrótszym  cza. 
«ia wyozkoUć największą ilość instruk- 
torów sportowych, organizuje w Hpcu

LETNIE OBOZY SPOR- 
TOWE, dostępne dla wszystkich ro
botników sportowców. Czas trw ania 0 -  
bozu dwa tygodnie. Obozów takich hą- 

3  ~  każdy na 1 0 0  ludzi i dwie 
dwutygodniowe;

Y  D- O ' K- Nr. 1 (w Pula- 
w »cbJ. Znuana I od 25 lipca do 7  sier
pnia, zmiana Nr. II od 8  do 21 sierp
nia. Należą do tego obozu wojewódz
tw a: W arszawskie, Lubelskie, W ołyń
skie, Nowogrodzkie, Poleskie, Wileńskie, 
Białostockie.

n  OBÓZ W  D. O. K. Nr. IV (w Sule
jowie). Zmiana Nr. I od 15 do 28 sierp
nia, zmiana Nr. H od 29 sierpnia do 13 
września. Do tego obozu należą woje
wództwa; Łódzkie, Poznańskie i Pomor
skie.

ID OBÓZ W D. O. K. Nr. V (w Żyw
cu). Zmiana Nr. I od 27 lipca do 9 -go 
sierpnia, zmiana Nr. II od 1 0  do 23-go 
sierpnia. Do tego obozu należą woje
wództwa; Krakowskie, Śląskie, Kielec
kie, Lwowskie, Tarnopolskie, Stanisla- 
wowskie.

Przejazd z miejsca zamieszkania 
danego kandydata do Obozu i z Obozu

DARMO. U trzym anie i mieszkanie 
w namiotach również DARMO. Program 
**)ęć sportowych z dodatkiem  w ykła
dów prowadzonych przez prelegentów 
Z. R, S. S. Komenda Obozu wojskowa. 
Instruktorzy Centralnej Szkoły Gimna
styki i Sportów  z Poznania.

Do Obozu należeć może każdy ro
botnik sportow iec po wydelegowaniu 
£o przez Robotniczy Klub Sportowy, 
Organizację Młodzieży Tow, Uniw, Ro
botniczego i t. d. po zbadaniu przez le
karza i przebyciu próby sprawności w 
tejże organizacji.

W pisowe na Obozy, w  wysokości 
złotych (na koszta administracyjne) 
wnosić należy przy zgłaszaniu kandyda< 
tow  do Sekretariatów  Robotniczych 
aportow ych Komitetów Okręgowych, 
w edług następującego planu:

1) W arszaw a, W ojewództwa: W ileń 
skie, Poleskie, Nowogródzkie i t. p. do

arszawy, Z. R. S. S. Aleje Jerozolim  
skie Nr. 6  m. 3 na imię tow. Klibad

™ ™ Ur2ęduie c°dziennie 7 - 9  wiecz.).
2) Województwa: Łódź, Poznań, P o . 

. r.ze do tow. Malinowskiego se- 
Nr 5 4 “  R ‘ S’ K ' ° ‘ Łódź, Rokicińska

t f ł e b J r? e A6d? Wa! Krak6w* Śląsk, Za-
s & i S Y *  suttera Krak6w’

Towarzysze! dzięki Obozom będzie
my mieli 600 nowych instruktorów. Ob-
sylajcie Obozy letnie Z. R. S. S.

M ŁO D ZIEŻ
POSIEDZENIE KOMITETU CENTRAL

NEGO ORG. MŁODZ. T. U. R.
odbędzie się w e w to rek , 12 b. m. w lo- 

..R obo tn ika" o godz. 9-ej w iecz. 

WYCIECZKA TUROWCÓW DO 
MŁOCIN.

W  niedzielę , dn. 17-go lipca, odbędzie
n l WZ ? e,Czka " ^ y s t k i c h  K ół W arsa, 

g. M od i. T. U. R. do M łocin. Zbiór- 
dżaiących o godz. 8 ran o  przy

Kort! m ^ órn‘°ki©go na wybrzeżu, 
y przejazdu w obie strony 1 zł

t + F z z j r ,  p° t
zabrali je zc sobą ? instrumenty,

S c 2MU't -‘0ŚWiat0WV.
WYCIECZKI ZARZĄDU GŁÓWNEGO

Sk a 0H u ttdCr  W iS,y ^ a io w ic e ,  K rólew - 
R »b- o  - 1 Clcszyn. Skoczów , Żywiec

p ł ) ' i  18  d ° 2 5

Piotrowski Z a T  /  ? ° Seł Zyfimunt la p is y  do dn 10 
^ y tm u je  Sekretariat Generalny T. U.

U r L  *ZCTWOne2°  K rzyża 20. 
do T. U .nRCyi ? y?%czek, nie należący
cej. 1 P- P. S. p łacą  o 5 zł. wię

k *w, nS NJ  w ycieczka zw iedzi; K ra- 
D unajca Dr C zorsztyn, P rzełom
K rościenko  <T PleRmY (na łódkach),
tezik , S a k o l* a  T Whlc^  G óry ; C zer
skiej stron ie : r  FZy KoronY- Ną cze
ta  A ksam itk i pCrw.ony  K lasztor, G ro-
Rogacz do P i w n i c S r i e w/prZeZ. W ie!ki 
w y Sącz. W reszc ie  No-

W yjazd: sobota, dn i a v 
21 m. 40 z dw orca G ł- Ilpca °  Śodz. 
dn ia 23 lipca o godz. 5 e,f?0‘ P ow ró t

Z apisy przed łużone do*” }? ^  rano; 
rek ) do godz. 12 w pohidnie’^ P  (T l° '  
term in ie n ik t na w ycieczkę ’ •
będzie. Zapisy przyjm uje nie
C en., C zerw onego K rZy ta 2n G rc ta r ,a t 
,°d 10 — 2 i od 5 —  7

ZE SPORTU
KALENDARZYK DZISIEJSZYCH ZAWO- 

DÓW.
Agrykola godz. 17 dalszy ciąg lekkoatle

tycznych mistrzostw Polski dla panów. W 
programie: finał 1O0 mtr., rzut dyskiem, rzut 
dyskiem oburącz, przedbiegi 110 m. przez 
płotki, skok w dal, finał 400 mtr., 5000 mtr., 
przedbiegi 200 mtr., przedbiegi 800 mtr., fi
nał 400 mtr. przez płotki.

Boisko Legji godz. 15 Makabi II-Legja II, 
godz. 17 Makabi - Legja (mecze towarzys
kie).

Boisko Skry godz. 15 Ascola II -  Mary- 
mont II, godz, 17 Ascola-Marymonł (mistrz, 
kl. B). Pozatem turniej robotniczy gier apor
towych.

Marymont godz. 17 Amatorzy - Samson 
(mistrz, kl. C),

Strzelnica S. K. S. (obok parku Skary
szewskiego) — dokończenie konkursu strze
leckiego 90-sekund owego,

Pływalnia AZS (park Skaryszewski) — 
mecze water-polo.

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE O MI
STRZOSTWO POLSKI.

(dzień pierwszy)
W pierwszym dniu zawodów o mistrzo

stwo Polski wyniki były następujące! przed
biegi 100 mtr. — I przedb. — 1) Szenajch 
11.4 2) Skierczyński, Przedblegi 400 mtr.— 
1) Kostrzewski 51.6 2) Korolkiewicz, Rzut 
kulą — 1) Górski 12.60 2) Baran 12.50 3) 
Łuokd 12.40, Rzut kulą oburącz — 1) Urba
niak 22.71.5 (prawą 12.48) 2) Górski 22.38 3) 
Baran 21-57-5 Skok w wyż — 1) Mierzejew. 
ski 170 om. 2) Nowak 165 cm. 3) Nowosad 
165 cm. Bieg 1500 mtr. — 1) Foryś 4:06 (re
kord polski pobity o 1.8 sek.) 2) Malanów, 
ski 4:06.2 3) Jaworski 4:08.6 4) Halicki 4:09.4. 
Pierwszy kilometr przebiegnięto w czasie 
2:42. Przedbiegi 400 młT. płotki 1) Korolkie
wicz 59.6 2)’ Antes, Skok o tyczce — 1) A- 
damazak 3.50 2) Rzepka 3.50 3) W ieczorek 
3.40. W ogólnej punktacji prowadzi AZS 
W arszawa U  pkt. przed Sokół (Piotrków) 
5 pkt., Pogoń 4 pkt., W arszawianka i W ar
ta (po 3 pkt.), AZS Kraków 2 pkt., Sokół 
(Jarosław) i 3 p. sap. Wilno (po 1 pkt.).

LEKKOATLETYCZNE ZAWODY 
KOBIECE SKRA — MAKABI.

W sobotę, dn. 9 lipca i w niedzielę 10-go 
lipca, odbędzie się na boisku Skry mecz lek
koatletyczny sekcyj kobiecych „Skry" i 
„Makabi" z następującym programem:

Sobota 9 godz, 10. Bieg na 100 mtr., Skok 
w dal, rzut kulą, bieg na 1000 mtr.

Niedziela 10 o godz. 10 rano. Bieg 60 mtr., 
rzut dyskiem, skok wwyż, rzut oszczepem.

MECZE LIGOWE NAJBLIŻSZE NIEDZIELI

W nadchodzącą niedzielę odbędą się czte
ry mecze o mistrzostwo Ligi, a mianowicie: 
we Lwowie Hasmonea . Warszawianka; w 
Toruniu TKS - W arta, w Katowicach Ruch- 
Pogoń, w Krakowie Jutrzenka -  1 FC,

ŻJDENICE W  POLSCE.
W Wilnie gościła czechosłowacka druży

na Żidenice, która rozegrała dwa mecze z 
miejscowemi zespołami z ogólnym wynikiem 
23:0 na korzyść Czechów,

Pierwszego dnia rozgromili oni formalnie 
reprezentację Wilna w stosunku 13:0 (7:0), 
drugiego zaś pokonali miejscową Pogoń ró
wnież w stosunku dwucyfrowym 10:0 (4:0).

**
*

Decydujący mecz o mistrzostwo Id. A. po
między Makabi a Pogonią w Wilnie zakoń
czył się wynikiem remisowym 2:2 (1:1).

L0TERJA KLASOWA
W drugim dniu ciągnienia lotorji klaso

wej padły następujące wygrane:
60.000 zł. Nr. 3931 (we Lwowie).
10.000 zł. Nr. 16936.
1.000 zł. Nr. 83205.
Po 800 zł. Nr. 7079, 78465.
Po 600 zł. Nr. 39797, 9691&
Po 500 zł. Nr. 15725, 57006, 70404, 78252.
Po 400 zł. Nr. 24350, 44804, 50487, 58838, 

63458, 70932, 73903, 91819, 100315, 103655.
Po 300 zł. Nr. 6120, 8991, 9569, 11000, 

16199, 23139, 22762, 26819, 30723, 37186,
42295, 46713, 49744, 57375, 59407, 59987,
60324, 64638, 65767, 66908, 67416, 68017,
68649, 72876, 73323, 74405, 75721, 76154,
77894, 79003, 80216, 83160, 87011, 88043, 
91702, 97217, 97639, 100749.

Czasopisma nadesłane
Przegląd Współczesny. (Kraków) zeszyt 

za lipiec zawiera między innemi: R. Dyboski, 
Znakomiei Anglicy. M. Szarota, Miero, 
sławski w cytadeli poznańskiej. Senator tow, 
Stan. Posner, Z działalności humanitarnej 
Ligi Narodów. Oskar Lange, Socjalizm E. 
Abramowskiego i in,

„Muzyka" Nr. 6. Treść: C. Jellenta:
.Harfy J . Słowackiego". Z, Matuszyński: 

Materjał do dziejów „Halki"; Bela Bartok: 
O wpływie muzyki wiejskiej"; H. Cylkow. 

Tajemnica instrumentów włoskich. Z. Sa- 
baniejew: Idea narodowa w muzyce rosyj
skiej, nadto nieznane listy Moniuszki do Ma
tuszyńskiego, spis utworów muzycznych do 
tekstów Słowackiego, przez prof. Starczew
skiego wynotowanych, „Wiadomości radio
foniczne”, przegląd prasy, Wydawnictwa, 
dodatki, kronika i t. d. y .-

K R O N I K A
STAN POGODY.

Wczoraj w Warszawie ciśnienie było 
749.9 na poziomie 120 m. temperatura 25.4 
C®, wilgotność 53%.

Prawdopobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym; Naogół pogoda słoneczna i cie
pła, lecz ze skłonnością do burz, a zwłasz
cza z przejściowem pogorszeniem się stanu 
pogody i deszczami na południu i południo
wym zachodzie kraju. Słabe wiatry z pół
nocy i północnego wschodu.

Powołanie rezerwistów na ćwiczenia. Na
mocy art. 70 ustawy o powszechnym obo
wiązku służby wojskowej, p. minister spraw 
wojskowych zarządził powołanie na całym 
obszarze Rzeczypospolitej na 4 tygodniowe 
ćwiczenia szeregowych rezerwy kat. „A“ 
następujących roczników: rocznik 1902
(podof. i szer.) z piechoty, czołgów i łącz
ności oraz rocznik 1899 i 1900 (podof. i szer. 
wszystkich rodzajów broni i służb) z wyjąt
kiem marynarki wojennej, którzy z jakich
kolwiek powodów nie odbyli ustawowych 
ćwiczeń w latach 1925 i 1926.

Nadto na mocy uchwały Rady ministrów, 
powziętej na podstawie art. 70 wzmianko
wanej ustawy, p. minister spraw wojsko
wych zarządził powołanie na całym obszarze 
Rzeczypospolitej: 1) na 4-tygodniowe ćwi
czenia podoficerów rezerwy roczników 
1890, 1891 i 1898 wszystkich rodzajów bro- 
ni i służb (z wyjątkiem mar. wojennej) i 
szeregowych rezerwy roczn, 1901, 1902 i
1903 w lotnictwie (tylko personel latający, 
piloci i strzelcy lotniczy) oraz w balonach 
(tylko szykowacze), 2) na 3-tygodnŁowe 
ćwiczenia szeregowych rezerwy roczn. 18%, 
1897 i 1898 w lotnictwie (wszystko jak po
wyżej).

Rezerwiści objęci rozkazem o powołaniu 
na ćwiczenia, którzy nie otrzymali kart po
wołania względnie, którzy z jakichkolwiek 
innych powodów nie odbyli w r, b, powyż
szych ćwiczeń wojskowych, winni zgłosić się 
najpóźniej do 10 sierpnia 1927 r. w W arsza
wie w P. K. U. przy ul. Szerokiej o godz. 10, 
skąd odesłani będą do swych oddziałów woj
skowych.

Powołani winni mieć przy sobie książe
czki wojskowe, karty  moblizacyjne oraz 
wszelkie inne posiadane dokumenty wojsko
we.

Winni niezastosowania się do niniejszego 
wezwania, karani będą na podstawie ustę
pu 2 art. 115 ustawy o powszechnym obo
wiązku służby wojskowej, według par. 92 
(113) K, K. wojskowego, o ile nie ulegną ka
rze za dezercję.

Nowe udoskonalenia w ruchu ulicznym.
W związku z ciągłymi wypadkami, jakie 
zdarzają się na porządku dziennym przez 
potrącenia, przejechania oraz ciężkie okale
czenia. samochodami, dorożkami, lub inny
mi pojazdami, wynikającymi niejednokrot
nie z nieumiejętnego przechodzenia przez 
jezdnię, wprowadzono nowe punkty przej
ścia w najruchliwazych miejscach, Pierw
sze takie przejście urządzono na ul. W ierz
bowej róg pl. Saskiego, gdzie środek jezd
ni od chodnika do chodnika oznaczony j«*t 
dwoma smugami olejnej farby, środek k tó
rych mieści na szerokość 4 osoby. Regulu
jący ruch policjant, kiedy nagromadzi się 
publiczność, zatrzymuje pojazdy i wówczas 
to przechodnie spokojnie bez narażenia i 
poszwankowania przejść mogą na drugą 
stronę ulicy. Wprowadzone również stoją
ce strzały koloru biało-czerwonego, które 
ustawione będą z wzdłuż skwerów oraz wę
złowych ulic i pokazywać kierunek w ja
kim pojazdy mają jechać. Wprowadzenie 
strzałek ma związek z wyregulowaniem ja
zdy na wszystkich skwerach jak również ł 
pl. Saski będzie objeżdżany tylko jedną 
stroną.

Nowy jubilat powietrzny. Dnia 23 czerw
ca r. b. jubilat Polskiej Linji Lotniczej Bru
no Lewicki prowadząc samolot na linji Łódź. 
W arszawa przebył 100.000.ny kilometr u 
powietrzu w służbie komunikacyjnej. Zaz
naczyć należy, że pilot Lewicki jest 12-ym 
lotnikiem polakiem, który odbył tą  olbrzy
mią drogę przez przestworza. Wiadomość 
powyższa świadczy, że posiadamy w Polsce 
świetnych i wyrobionych pilotów.

Z Kamienicy Baryczków. W Kamienicy 
Baryczków, Rynek Starego Miasta 32, od
bywa się wystawa arcydzieł malarstwa pol
skiego XIX wieku. Atrakoją jej w ostatnich 
dniach stały się wystawione na salach ba- 
ryozkowskich świeżo uzyskane z Berlina 
cenne pamiątki historyczne, oraz rewindy
kowane z Rosji berło królewskie Stanisła
wa Augusta, królewski łańcuch Orderu Or
ła Białego i t. d.

Wystawa otwarta jest codziennie (również 
w niedzielę i święta) od godz. 10-«j rano do 
5-ej p.p.

Ruch na polskich Iinjach komunikacji po
wietrznej w czerwcu. W miesiącu czerw
cu samoloty w Polsce dokonały 345 podróży, 
przebiegając przestrzeń 100.175 klra. Ilość 
pasażerów wynosiła 970, ilości przewiezio
nych towarów — 26,610 kg,, ilość przewie
zionej poczty 1.881 kg. Regularność podró
ży powietrznych wynosiła 9g pjoe.

W porównaniu z mies. czerwcem 1926-go 
roku frekwencja pasażerska wzrosła o 15%, 
ruch towarowy — o 80 proc., dość zaś prze
wiezionej poczty o przeszło 2.000 proc.

W bieżącym miesiącu samoloty kursują 
na wszystkich Iinjach z pełnem obciążeniem, 
Pjrzyczmn frekwencja jest bardzo duża.

WYPADKI
f m s T E P s r a i ,  n i E s r a s i t i i

NIELUDZKI KAM IENICZNIK —  DO- 
ZO RCA  W YRZUCONY NA  BRUK.

Przy ul. Solec Nr. 67 w domu nale
żącym do Jakóba Rosenweina przez dwa 
la ta  pełnił służbę dozorcy Michał Kacz
marek, żona zaś jego sprzątała w miesz
kaniu Rosenweina, za co otrzym ywała 
30 zł. miesięcznie. Przed kilku m iesią
cami Kaczm arkowa zachorow ała obłoż
nie, przeto nie mogła chodzić na posłu
gi do gospodarza. Pan Rosenweio u- 
znał to  za powód, by za pośrednictwem  
władz sądowych wyeksmitować małżon
ków Kaczmarków z mieszkania. Od 4 
b. m. obozują oni wraz z rzeczami w 
sieni wspomnianego domu. Na miejsce 
Kaczm arka został przyjęty nowy dozor
ca. Dzięki staraniom  przodownika- 
dzielnicowego Okonia, Kaczmarkowie 
za pośrednictwem  kom isarjalu rządu b ę 
dą umieszczeni w barakach Polskiego 
Czerwonego Krzyża. Nieludzkie postę
powanie kamieDicznika wywołało obu
rzenie wśród mieszkańców domu.

ZŁODZIEJ ODDAJĄCY SIĘ W RĘCE 
POLICJI.

W dniu onegdajszym zgłosił się do komi- 
sarjatu policji w Zakopanem dwudziestokil- 
koletni Abraham Tenenbaum ze Strumienia, 
w powiecie Cieszyńskim, oświadczając, że 
oddaje się w ręce władzy, ponieważ jest za
wodowym złodziejem i dokonał niedawno 
dwuch kradzieży w pociągu na szkodę nie
znanych mu osób, zabierając jednemu z nich 
200 zł., drugiemu zaś walizkę z bielizną. 
Dochodzenia policyjne nie zdołały jednak 
ustalić żadnej jego winy. Mimo to odsta
wiono go do dyspozycji sądu powiatowego 
w Nowym Targu.

Zachodzi podejrzenie, że Tenenbaum jest 
chory umysłowo, lub znalazłszy się w Zako
panem bez środków do żyeda, zmyślił histo- 
rję o kradzieżach w nadziei, że będzie przez 
policję odstawiony do miejsca stałego za
mieszkania.

ZABÓJSTWO I SAMOBÓJSTWO.
6 lipca o godz, 3 we wsi Rękawki, gminy 

Słupice, pow. gostyninskiego, dezerter Cze
sław Ambrożak, strzelec 4 pułku strzelców 
konnych w Płocku, pozbawił życia wystarza- 
łem z karabinu dwudziestoletnią Stanisławę 
Jóźwiakównę. Następnie udał się do swego 
brata, zamieszkałego w tejże wsi i w jego 
mieszkaniu popełnił samobójstwo. Przyczy
ną zabójstwa i samobójstwa — zawód miło
sny. Jóżwiakówna była narzeczoną zabójcy, 
w dniu tragiczntgo wypadku wyszła za 
mąż.

SZCZEGÓŁY POTWORNEGO MORDER
STWA NA OSOBIE KOMISARZA STRAŻY 

CELNEJ.

Przed kilku dniami bandyci zamordowali 
na drodze Jabłonica — Tatarów komisarza 
Straży celnej Szulca. Bandytami okazali się 
Wojciech Boś i Franciszek Baherycz, oby
dwaj byli do niedawna funkcjonariuszami 
straży celnej, z której zostali zwolnieni, ja
ko niezdolni, według orzeczenia lekarza, do 
służby celnej- W skutek zwolnienia ich ze 
służby, czuli oni nienawiść do komisarza R. 
Bogdanowicza, i postanowili zamordować go 
wraz z całą rodziną. Plan swój wykonać 
mieli w nocy z dnia ł  na 2 lipca. W między
czasie postanowili zabić, również dla celów 
rabunkowych, komisarza straży celnej w Ja- 
błonicy, Szulc-Mora, o którym wiedzieli, 
że wracać będzie z poczty w Tatarowie, wio
ząc pobory, w kwocie 6.000 zł.

Bandyci zaczaili się w lesie przydrożnym 
i gdy komisarz Szulc przejeżdżał wozem w 
towarzystwie jednego strażnika, dali do nie
go 6 strzałów, zabijając na miejscu komisa
rza, raniąc ciężko towarzyszącego mu stra
żnika i lżej raniąc woźnicę, który jednak 
zdołał uciec z pieniędzmi, rannym strażni
kiem i zwłokami komisarza.

Bandyci, po nieudanym rabunku zbiegli 
w las. Dzięki jednak energicznej i natych
miastowej obławie, bandytów wkrótce uję
to. Jeden z nich Boś, popełnił samobójstwo, 
pozbawiając się życia wystrzałem z rewol
weru. Drugi usiłował pójść w ślady kolegi, 
ale przeszkodzili mu w tem funkcjonarjusze 
straży celnej, którzy, skuwszy go, odprowa
dzili na posterunek P. P. w Worochcie.

Jak  ustaliły dalsze dochodzenia, bandyci 
zamierzali, prócz komisarzy Szulca i Bog
danowicza, zamordować jeszcze dwóch prze- 
downików straży celnej.

ZNOWU NIESZCZĘŚCIE Z BRONIĄ.

Dwudziestodwuletni Bończek Ryszard w 
mieszkaniu siostry swej żony nabijał mau- 
zer wielkiego kalibru. W skutek nieostroż
nego obchodzenia się z bronią, mauzer wy
strzelił, raniąc ciężko obecną w mieszkaniu 
Janinę Ziębicką. Ziębieka przewieziona do 
szpitala zmarła. Sprawcę nieszczęścia are
sztowano,

PRZY PRACY.
W fabryce Polskiego Przemysłu Skrzy - 

niarskiego przy ul. Bema Nr. 43 podczas 
pracy przez nieostrożność doznał poszarpa
nia palców prawej ręki robotnik, 22-1 etn i 
Kazimierz Gryszel (Ogrodowa Nr. 28), któ-
rego po opatrunku Pogotowia przewiozło 

1 do dogu, ' - ’ • - '

TEATR I MUZYKA
Ozli w teatrach m le lsK lch
W ie lk i  

o 8-ej „F a u s t“ 
N a r o d o w y

o 8-ej „A k t o r k i“
L e t n i

o 8-ej „Królowa Biarritz**

Teatr Wielki. Dziś wieczorem, jako 
przedostatnie przedstawienie operowego se
zonu, grany będzie „Faust".

Teatr Narodowy. Codziennie „Aktorki"-
Teatr Letni. Codziennie „Królowa Biar

ritz".
Teatr Polski. „Panna Flute".
Teatr Mały. „Kobieciątka".
Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera, Codziennie 

„Szkoła kokot".
Teatr Wodewil. Codziennie rewja p. t- 

„Żona się nie dowie”.
Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś pre- 

mjera „Gwałtu, 00 się dzieje" Fredry.
Teatr Powszechny (Leszno róg Żelaznej). 

Scena Letnia pod kierowa, art. E. Stryc- 
kiego. W sobotę dn. 9 lipca o godz. 8-ej 
wiecz. premjera wodewilu w 5 akt. Szobe
ra p. tyt. „Podróż po Warszawie" z udzia
łem całego zespołu i doangażowanych sił.

Teatr na wyspie w Łazienkach. Dziś o g. 
5 p.p. występ Baletu Plastycznego Tacjanny 
Wysockiej.

Teatr „Perskie Oko". „Zdejm koszulkę".
Teatr „Eldorado". „Wojna z żonami".
Teatr „Olimpja". Dziś i codziennie „Na 

fali 1111",
Teatr „Nietoperz". Nowy program p. t. 

„Kobieta bez głowy".
Dolina Szwajcarska. Dziś komoert muzyki 

lżejszej w wyk. Orkiestry pod dyr. Sielskie
go, N. Grudzińskiej i H. Balińskiej.

Już jutro odtworzona zostanie na stadjo- 
nie hippicznym w Łazienkach „Bitwa pod 
Racławicami", Jutro, w niedzielę o g. 5 p.p. 
na Stadjonie Hippicznym w Łazienkach o- 
degrane zostanie przez zespół art. z Kato
wic wielkie widowisko narodowe p. t. „Bi
twa pod Racławicami" przy udziale wiel
kich mas piechoty, kawalerji, artylerji, ko
synierów, banderji krakusów, chórów i t. d., 
razem ponad tysiąc osób w barwnych ko- 
stjumach z epoki Kościuszkowskiej. W ido
wisko to, pełne podniosłych i silnych mo
mentów wywołuje niezapomniane wrażenie, 
wzbudzając podziw techniką gry i plastyką 
scen zbiorowych. Powyższe, oraz niskie 
oeny miejsc w połączeniu z narodowym ce
lem, na jaki organizatorowie przeznaczyli 
czysty dochód („Rodzina Wojskowa" i 
przysposób, wojsk, do obrony kraju), spra
wi, tę  jutro cała Warszaw* wyznaczy sobie 
spotkanie w Łazienkach.

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 8 lipca 

W a lu ty  i dew izy.
Dolar Stan Zjedn. 8.91ł/2 Belgja 124,42 

Holandja 358.42. Londyn 43,43. Paryż 35,00 
Praga 26,50. Szwajcarja 172.20. Włochy 
48.77 Wiedeń 125,87Vs. Nowy Jork 8.93 
Papiery procentow e.

8%  L  Z. Państw. Banku Roln. 92.00.
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92,25. 10% Pot, kolej. 
102,50.—. 5% Państw. Pot. Konwersyjna 62,50 
%  L. Z. Warszawy 76.00—77.00 74.80 5% 
L .Z . Warszawy 63,75 — 63.50 — 63.00 — 
(W /o L. Z. Wars*. 54.00—53,50 6%  Poż.
doi. 85.00 (zł. 759.00). 8%  Pot. konwersyjna 
62 00 62.10 L-Z. ziem. 57.00—57.00 — 57.00 
6%  Pożyczki doi. 1920 r. 84.25. Premjówka 
53.00—5375,
Akcje.

Bank Polski 134,00—131,50. — Bank Dy
skontowy 132,00. Bank Tow. Spółdz.—,—. 
Bank Zachodni 25,00. Bank Zjedn. Ziem Pol.
69.00 Bank Zw Sp, Zarobk. 76,50. Kijewski 
2.65. Siła 88.00 Chodorów 116,00 Czersk 0,85 
Gosławice 82.00 Cukier 4.00—4.10 Łazy 43,00. 
Wysoka 121,00. Nobel 44,00. Węgiel 78.50—
77.00. Firlej 50,00 Cegielski 38.00 — 32,50 
Lilpop 22.75—23.25 Modrzejów 7.15. Norblin
160.00 Ostrowiec 70,00 66.00. 67.00. Rudzki 1.90 
1 97 Starachowice 51,00 — 50,00— Zieleniew
ski 17.50. Zawiercie 30,00 Żyrardów 16,50 
Puls 9.25—9.50. Spiess 90.00------.—. Micha
łów 0.45 Ortwein 18.00. Spirytus 3.90—3.85. 
Haberbusch 135,00 Żegluga 0,68—0.54

Notowania pozagiełdowe.
z dnia 1 lipca g. 10 w.

Akcje. Tendencja utrzymana. Dolar ame
rykański 8.92%, Bank Polski 132.50, Cukier 
3.90, Węgiel 78,60, Modrzejów 7.10, Lilpop
24.00, Ostrowiec 70.00, Rudzki 2.05, Stara
chowice 48.75. Rubli 100 złotem 463.00.

Obroty prawie żadne.

Ogłoszenia
drobne

Patefony, Par- 
lofony.̂ uTcS
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgeńbaum Bielań- 

1 ska 1.

80 II SZOFER- 
SK1KDRS ’ t ° -  
PRyLllftKlEGO.
Kursa rano i popołud
niu. Zapisy codzien
nie. flleje Jerozolim- 
skie 27. _
LECZNICA
SRONICZNA 14
Wszystkie specjalności 

Porada 3 złote.



Str 6 W „ROBOTNIK", sobota, 9 iipca m i . Nr. 186

POKOJOWE ĆWICZENIA

Na zdjęciu naszem widzimy kadetów I czas ćwiczeń 12-to calową ciężką hau- 
amerykańskich w twierdzy Wright pod- j  bicą.

„CUDA“ P. MARJANA DĄBROWSKIEGO
RED. „ILUSTROW ANEGO K U R JER A " W  .KRAKOWIE

tak o tych re-Tak zwany powszechnie „Kurie
rek" krakowski, organ posła „piasto- 
wo - rządowego", p. M. Dąbrowskie
go, w braku innych sensacyj o wężu 
morskim, sfabrykował na poczekaniu 
„cuda" podczas koronaqi M atki Bo
skiej Ostrobramskiej w Wilnie.

Oto p- Żemejtis z Kowna miał ule
czyć się z paraliżu, a p. Pasew icz z 
W ilna odzyskać wzrok.

KAROL BAEDECKER

założył przed 100 laty swoje słynne biu
ro informacyjno - podróżnicze. Bez 
książeczki Baedekera żaden szanujący 
się turysta angielski nie zwiedza miast i 
krajów, leżących po drugiej stronie Pas 
de Calais.

„Kurjer Wileński"
welacjach pisze:

„Byliśmy tu, co prawda, bliżej od 
krakowskiego Kurjerka do uroczy
stości ostrobramskich, ale, jako ży
wo, cudonv nie widzieliśmy”.

Tak to tworzone bywają legendy, 
w danym razie wyjątkowo bezczel
nie i... naiwnie.

Z R A D  J O  S T AC I J
W A RSZA W SK IEJ.

NIEDZIELA

12.00 —  Sygnał czasu, kom unikat lotni- 
czo - m eteorologiczny, kom unikty „P. A . T.“, 
nad program. 13.45 —• O dczyt p. t. „O czem  
należy pam iętać przy hodowli drobiu w  o- 
kresie letnim", w ygłosi dr. M aurycy Try- 
bulski (dział „Rolnictwo"). 14.10 —  O dczyt 
p. t. „Roboty pożniw ne”, w ygłosi dr. W a
cław  W akar (dział „Rolnictwo"). 14,35 —  
O dczyt p. t. „Najważniejsze w iadom ości i 
wskazania rolnicze", w ygłosi dr. Wakar 
(dział „R olnictw o”)) Komunikat m eteoro
logiczny. 15.05— 15.30 —  O dczyt p. t. „Za
sady odżyw iania się  w  czasie intensywnej 
pracy", w ygłosi p. Jan Eustachy K ow erski 
(dział* „Rolnictwo"). 15.30 —  Transmisja z 
D oliny Szwajcarskiej. K oncert ludow y or
ganizowany przez A l. S ielsk iego w esp ó ł z 
W ydziałem  O światy i Kultury m. st. W ar
szaw y i Polskiem  Radjo. W ykonawcy: Or
kiestra pod dyr. A. Sielsk iego, p. Z. Piniń- 
ska (śpiew), p. M. Robakowa (akomp.). 17.00 
— 17,30 —  Audycja dla dzieci. Pogadanka  
„Co się dzieje w  ulu" p. H. N ow ocieniow a. 
17.35 —  K oncert popołudniow y. W ykonaw 
cy: Orkiestra P . R. pod dyr, Jana Dw ora
kow skiego, oraz p. H enryka K orska i p. 
M ieczysław  Saleck i (śpiew) i p. St. N aw roc
ki (akomp.). 18.35— 18.55 —  Rozm aitości,

Pięcioletnie dziecko
w paszczy pantery

W studjum kinematograficznem w 
Nicei wydarzył się w ostatnich dniach 
straszny wypadek. D yrektor studjum, 
p. Machin, wszedł do klatki, w któ
rej znajdowały się dwie ośmiomiesię
czne pantery.

Pięcioletni Klaudjusz, synek dyrek
tora Machina, który występował już 
niejednokrotnie w filmach, nakręca
nych przez ojca, wszedł za ojcem do 
klatki, aż tu nagle jedna z panter rzu
ciła się na chłopca, wpijając mu się 
w gardło. Z trudem  zdołano wyciąg
nąć dziecko z paszczy pantery. Stan 
jego jest bardzo ciężki.

W obronie psów
W szyscy znamy praktyki t. zw. 

hyclów, łapiących na ulicy psy bez
domne. Wiemy, że zazwyczaj kund
le bezpańskie, jak chadzały, tak cha
dzają nadal, za to psy rasowe dostają 
się w ręce „łapaczy", i wydostać je 
można tylko za sowitą opłatą, inaczej 
giną.

M agistrat wileński przystąpił do 
słusznej reformy. Psy rasowe wogóle 
nie będą zabijane; te, po które nikt 
się nie zgłosi, po dwuch tygodniach 
zostaną sprzedane na licytacji. Łapać 
je wolno będzie tylko o tyle, o ile 
zrobią wrażenie istotnie zbłąkanych 
albo podejrzanych o wściekliznę.

WŁOCHY DZIAŁAJĄ W AZJI

1

Z  teatrów świetlnych.
Filharmonja. „Klub słom ianych wdowców"  

i „W ięźniow ie gór".
P ałace. „Mąż naszej żony".
Splendid. „W ięcej niż miłość".
W odew il. „W ielki książę na wygnaniu" i 

„Tragiczny flirt podlotka".
C olosseum  (w małej sali). „Don Juan mi- 

mowoli", „W ilno w dniu urocz, koronacyj
nych".

Sty low y. „Lepiej się  żenić".
Pan i Corso. „Bitwa pod Skagerak".
Casino. „Łzy i śm iech W iednia".
Apollo. „Postrach Singapore" i „Szla

kiem  zbrodni".
Św iatow id. „Dom Bankowy" (Pat i Pata- 

chon) i „K rw iożerczy krawiec".
M iejski: „Człow iek czynu".

w ygłosi p. Lawiński. 18.55— 19.10 —  Kom u
nikaty „P. A . T " . 19.10— 19.35 —  O dczyt 
p. t. „Jak kupić i co należy w iedzieć  kupując 
używ any samochód", w ygłosi major B ole
sław  W iszniow ski. 19.35— 20.00 —  O dczyt 
p. t. „Nad Bosforem", w ygłosi dyr. S tan i
sław  Lew icki, z  działu „Podróże i przygo
dy". 20.00— 20.30 —  Przerwa. 20.30 —  Kon
cert w ieczorny. Transmisja z K rakowa. W  
przerw ie biu letyn „M esager P olonais” w  
języku francuskim. 22.00 —  Sygnał czasu, 
kom unikaty policji, nad program i kom uni
katy „P. A . T.". Komunikat lotn iczo - m e
teorologiczny. 22.30— 23.30— Transmisja mu

zyki tanecznej z restauracji „Rydz".

Włochy, u których kwestja przelud
nienia staje się coraz bardziej paląca, 
zwróciły całą energję dla zachowania 
swych kolonji północno - afrykańskich 
i zdobycia nowych w Azji. Tem należy 
tłumaczyć traktat przyjaźni zawarty 
między Włochami i arabskiem króle
stwem Dżemenu. Mussolini ma nadzie

ję, że uda mu się wciągnąć Dżemen w 
kraj wpływów włoskich. Dla zjednadnia 
scbie Arabów przyjmowano królewicza' 
Dżemenu Mahomeda Ben Jahia niezwy-1 
kle uroczyście. Na zdjęciu naszem wi-j 
azimy księcia arabskiego wraz ze świtą! 
przybyłego do Rzymu — aeroplanem!

KRÓL EGIPSKI FUAD W ANGLJI,

Król Fuad w Egipcie mimo pozorów 
nie posiada dużej władzy i podlega 
wpływom urzędników angielskich. W 
związku z ostatniemi trudnościami An- 
glji w Egipcie król Fual przybył na za
proszenie króla Jerzego do Londynu. 
Przyjęcie wschodniego władcy odbyło 
się z wielką pompą. Już w Dover o- 
czekiwał Fuada angielski następca tro

nu (widzimy go na zdjęciu za królem e- 
gipskim) i odwiózł do siedziby królów 
Wielkiej Brytanji—pałacu Buckingham. 
Fuadowi towarzyszyło stale 28 nubij- 
czyków, którzy wzrostem sięgali albo i] 
przewyższali dwa metry. Anglja potra
fi wyróżnić zwolenników jej światc- 
władztwa.

NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.

ŚMIERĆ MILIONERA*
przez G. D. H. Cole i Margaret Cole 

(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).

Ale ledwo Blaikie zaczął czytać, doniesiono mu, te  pan Frank
lin chce się z nim zobaczyć. Polecił urzędnikowi, aby go przysłał 
na górę — a tymczasem odłożył na biurko dokument, który trzymał 
w ręce. Po chwili wszedł Franklin i serdecznie się z nim przywitał. 
Serdeczność ta zdziwiła Blaikie'go, gdyż spotkali się poprzednio tyl
ko raz jeden —- a wówczas stosunek ich bynajmniej nie był przyjazny. 
Franklin natychmiast wspomniał o tym fakcie:

• ,,No, inspektorze — dał mi pan wtedy szkołę — gdyśmy się wi
dzieli po raz ostatni! Jaką to karę otrzymał mój klijent? Prawda —  
5 lat! Ale nie mam panu tego za złe. O! bynajmniej. A wszystko było 
dziełem jednego dnia!...

Blaikie był uprzejmy, to też pozwolił mu w ten sposób prze
mawiać przez kilka chwil. Wkońcu jednak zapytał o cel jego wizyty.

„Jak panu wiadomo — zaczął Franklin — jestem doradcą praw
nym pana Radletta, który powierzył mi pieczę nad wszystkiemi swe- 
mi interesami".

Blaikie odpowiedział, iż fakt ten jest mu znany. Wówczas 
Franklin, w sposób — który wydał się Blaikiemu dziwnie nietak
towny — wyłuszczył, o co mu chodzi. Chciałby otrzymać pozwole
nie przejrzenia papierów, znalezionych w pokoju Radletta, aby módz 
się przekonać, czy nie skradziono stamtąd jakich ważnych dokumen
tów, których spis dał Radlett.

„Jeśli mi pan da ten spis — oświadczył Blaikie — sprawdzę, 
według niego, wszystkie papiery”.

Odpowiedź Franklina brzmiała, iż zdaje mu się, że najlepiej 
będzie, o ile on sam tem się zajmie.

Blaikie zastanowił się. Nie było właściwie żadnego powodu, aby 
nie zgodzić się na propozycję Franklina. Przynajmniej — on nie miał
by nic przeciwko temu, jeśliby nie wyczuł czegoś podejrzanego w za
chowaniu Franklina — i nie przypomniał sobie, że osoba adwokata 
znajduje się w pewnym związku z lordem Ealingiem. To jednak wy
starczyło w zupełności, aby wzbudzić jego podejrzenia, tembardziej, 
gdy sobie uprzytomnił fakty, o których opowiadaliśmy na początku 
tego rozdziału.

Odpowiedział wymijająco, że zapyta dyrektora Wilsona o po
zwolenie.

„Czyż to potrzebne? Naturalnie, proszę postąpić tak, jak pan 
uważa za stosowne. Ale, doprawdy, jeśli mógłbym panu w ten spo
sób dopomóc..."

Blaikie powtórzył, że musi zapytać Wilsona. Poszedłby naj
chętniej zaraz do pokoju dyrektora, aby się z nim naradzić — Fran
klin sam mu to zaproponował, ale toby oznaczało pozostawienie 
Franklina samego z papierami! Wobec tego dał znać szefowi za po
mocą wewnętrznego telefonu, iż przyszedł Franklin i prosi o pozwo
lenie przestudiowania papierów Radletta, w celu sprawdzenia, czy 
wszystkie dokumenty są w porządku, Z tonu głosu Wilsona wywnio
skował, że informacja ta zainteresowała dyrektora. Odpowiedział 
jednak, iż Franklin może przejrzeć papiery, ale Blaikiemu nie wolno 
spuszczać go przez ten czas z oczu.

. Gdy Blaikie oznajmił adwokatowi, że propozycja jego została 
przyjęta, Franklin natychmiast zabrał się do roboty. Obserwując go 
uważnie. Blaikie miał wrażenie, że szuka on jakiegoś określonego 
dokumentu, gdyż na większość pism zaledwo rzucił okiem. Gdy skoń
czył swoją robotę, jego niespokojne zapytanie, czy niema jeszcze ja
kich innych papierów — upewniło Bliai kiego, że nie znalazł tego, 
czego szukał.

Franklin jednak zapewnił inspektora, że nie dostrzegł braku 
żadnego z dokumentów, o których Radlett mu wspominał. „Chociaż, 
naturalnie — dodał — niema pewności, że nic stąd nie zabrano. Jest 
tu dużo takich papierów, o których wogóle nic nie wiem .

Blaikie podziękował adwokatowi za jego trudy, ale jednocze

śnie zapamiętał sobie dobrze, jakie wrażejiie zrobiło na niego za-i 
chowanie Franklina. Z wizyty jego wysnuł wniosek, iż lord Ealing 
nie znalazł tego, czego szukał w hotelu. Ale był tak, jak poprzednio, ( 
zaintrygowany, co to właściwie mogło być. Otrzymawszy od Frankli
na zapewnienia, że gotów jest w każdej chwili służyć pomocą, in-'! 
spektor wrócił do przerwanego czytania autobjografji Radletta,

ROZDZIAŁ XI,

w którym Hugo Radlett opowiada historję swego życia, a czytelnik 
dowiaduje się, że nawet policjanci mają serca. ' i

W •

„Nie potrafiłbym wytłomaczyć — brzmiały pierwsze słowa au
tobjografji — czemu właściwie zabieram się do pisania historji mego i 
życia. Przeszłość moja nie była tego rodzaju, aby przyjemnie było 
ją wspominać. Prawdopodobnie czynię to dlatego, że nie mam nic 
innego do roboty, a nawet wspominanie najgorszych chwil w życiu 
przyjemniejsze jest od niezajmowania się niczem. Naturalnie, mia
łem w życiu chwile radosne — i to bardzo radosne, ale naogół życie 
moje od pierwszych chwil, jakie pamiętam, aż do obecnego momen
tu, gdy gniję w więzieniu rosyjskiem — bynajmniej nie było szczęśli
we. Są szanse, iż tutaj umrę. Epidemja bierze ciężki haracz z nas, 
więźniów. A jednak przecież Janek zdołał uciec — i może mnie się 
to również uda! Chociaż obecnie, od czasu, gdy rząd jest lepiej zor
ganizowany, wzmocniono nad nami straż.

I oto znajduję się tutaj, mężczyzna 43-letni, jeden z najbogat
szych ludzi na świecie, który nie ma na sobie całej koszuli i posiada 
mniej władzy, niż najnędzniejsza z istot ludzkich w kraju cywilizowa
nym. Wraz ze mną gnije w tem więzieniu przeszło 100 współtowa
rzyszy więźniów, zżartych chorobą — i o wiele mniej zdolnych do 
znoszenia niewygód, niż ja. Robię dla nich, co mogę: jestem jedno
cześnie doktorem więziennym, kapelanem oraz spełniam wszelkie 
inne czynności. Każdy przychodzi do mnie ze swemi kłopotami. 
Dzięki temu — mam coś do roboty i (tak jest dobrze. Ale teraz, gdy 
Janka niema, czuję się bardzo osamotniony.
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